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Przegląd polityczny.
B g^r, przyw odjca  Czechów, miał w nie- 

azielę w m k ą  mowę w praskim  Hubie  czeskim, 
l  „ Którtl 08tro w ystąpił  przeciw Młodoczechom, 
p zeciw urządzonemu przez n ich taborowi (wie- 

) i pttzeeio owej niedorzecznej proklamacji, 
”q& A  ° D1 wy Jak .  Mówca wykazał naprzód, że 
™ J 8Z?  system i gab inet przyniósł Czechom 

rzymie korzyści i że przeto patrjotyzm i ro- 
wak b “ f r ezny nakazują Czechom popierać ten 
g m et i ten system, stan wiernie w sojuszu 

'ymi 1’ubami prawicy, rozsądnem  i pełnem 
k uli ° ‘3,;tP owaui«in nie zrażać do siebie tych 
le i y ’,Fracowa  ̂ dal->jt bez skoków, ale wytrwa- 
s t . L  rnad rozw°j«m uarodu czeskiwgo. N a- 
n J  ■ l  Łbw ca Pi^eszeuł do młodoczeskich sym-
I phL ł ^ i .° ^ w ia<lczy ł i i e  j e s t  z gru n tu  

tęh n a  t e u r j a o g .e r a u a  g ę  o n aród , w p raw d zie  
W ielki i p m ezn y , a le  s .o ją c y  po a> g ra n ica m i  
m on arch i i jUż p iz e z  fc0 sam o m eru ogąc Ł-

S r?  ° . s “J  - *  p
skarci] k i « r  „ c l  1 ‘  m. ? w '»c 0 
przeciw Po' m • ■ wJ s t?Py Młodoczechuw 
na  n a s  S w  '  C' ągłe ich ik r z e n ie  Czechów 
Bnra mer ■ e pik jszedł mówca do niektórych 
zał o , u "1ury ekonomicznej i wyka-
stwa tn ! 8‘? Łbw ’i,anid Rzi da 5 R ady Pad 
derze; n r  6 * lb oweS° fl'r  robi, je s t  nie- 
c S l P S .  u Smi°.b’iuem  c ^ s h ik r o ć ,  a jeszcze 

j  j m za nieznajomość spraw. F inansow e 
ie A ustiji  nie je s t  wcale różowem, więc 

a się ia prawo i na  lewo nie można, a 
równowaga musi być u trzym ana  między w /nu t-  
a a mi mwostycyjnemi a procentam i, jakie  sie o- 
dnliu j  zaei4 gniętyeh pożyczek. Łatwo bowiem 

< tego, że pożytek, laki przyniosą robio- 
przez państwo nakłady, nie dorówna tym 

ł§ arom, jakie nałożą nowe długi. Trzeba więc 
Jo wyrozumiałym j d iogą  powolną, krok za
rokiem, a dojdzie się pewniej i lepiej, aniżeli 

szas linom się bez rozwagi dla zrobienia tylko 
efektu i blagi.

Mowę iegera uwieńczono szczeremi okla­
skami, puczem klub praski uchw alił jednogło­
śnie votum zaufania dla posłów czeskich w Ra- 
a j ie państwa.

Dziś podobno ma się zebrać sejm pruski i 
przystąpić do rozpraw nad uchwaloną już 
w izbie panów nowellą kościelną, która nadspo- 

J legan ie  silne roznamiętnienie wywołała we 
wszystkie! religijnych ob„zach północnych Nie­
miec, gdzie orotestanlyzm , pełny nietolerancji i 
fana ty z mi nezrozumiułego, <hce gwałtem zaeno- 
wać '.iprzywnejowana pozycję i gdzie go w spie­
ra nowoczesny mozaizm, nędący tylko odmiana 
t-fczwyznaniowości. Ale n«dto roznamiętnienie 
ewc wystąpiło dość jaskrawo nawet w katolio- 
Kiro obozie ; pewien odłam jego, nazwany nrzaz 
prc .cstantow  nieprzejednanym (in trans igeu tuym ) 
oroni z a s a d y : wszystko, albo nic, gdy tym- 
chawl11 katolickiego stronnictwa, usłu-
Wskałó^ n a reBZcie praktycznych z W atykanu 
doie RV ’ e ' d r  n a przyjęcie tego, co nowella 
WszvstV Przecież łatwiej będzie z czasem zdobyć 
trw | ~ , mając już teraz coś. Ostateczne i
l a  - a e , , ! !  u  h ‘? dy "ię nie zdoby w“J> jednym 
kim : ' sz-lako to rozdwojenie w katolic-
bziałanipm10 ł podobno zaczyna już  znikać pod 
E erlif  ® "g o d zący ch  wpływów Watykanu. 
Eapież dzieuunń  doniosły były niedawno, że 
^ - 11- r ? z k a z a ł  cen trum  głosować za no-

l ^ > n *6 zanotowaliśmy tej wiadomości, bo 
8 -  uam  się w y d a ia : Papież w takich

awach nie rozkazuje, lecz przekonywa. Jakoż, 
Juz wiadomo, że żadnego rozkazu nie było, 

y ko z polecenia Papieża nuncjusz monachijski 
k i t  prywatny list do wodza bawarski

roiikow barona F rankens te ina  i memurandi
ch
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Posła ł a rcyb iskupow i ko lońsk iem u ,  a w obu tycb 
p ism ach  zaw iadom ił,  że k o n g re g a c ja  kardyna łów .

zająwszy się troskliwem zbadaniem  położenia 
Kościoła katolickiego w Niemczech, orzekła, iż 
przyjęcie nowelli będzie bardzo pożyteczne z po­
wodów, które mem orandum  szczegółowo wyłusz- 
cza. W przeszłą  sobotę arcybiskup koloński 
zwołał na n a /ad ę  członków centrum  z prowincyj 
nadreńsk ich  i przedstawił im tę sprawę. Otóż 
zapewniają, że na tern zgromadzeniu położo­
no kres wewnętrznej w katolickim obozie roz­
terce.

Rzecz całkiem na tu ra lna , że przeciwni byli 
nowelli junkrowie obu frakeyj i l ib e ra ło w ie ;
junkrowie — jako protestanccy orsodoktaliści,
liberałowie — jako bezwyznaniowcy i żydzi. 
Opór tych stronnictw, które w połączeniu mają 
w sejmie większość, był o tyle silny, agitacja za 
odrzuceniem nowelli rozwijała się tak ostro, że 
ks. h ism ark  uznał za konieczne pośpieszyć na
pomoc rządowemu pro jek tow i: porzucił on swe
friedrichsrueńókie ustronie, przybył w niedzielę 
do Berlina i oto soerer ja  odrazu się zmieniła. 
Post, organ junkrów, w sobotę doniósł, że s tron ­
nictwo jego postanowiło conajmniej do połowy 
obciąć postanowienia nowelli, jeśli już  nie bę­
dzie mogło całkiem jej odrzucić, a już w niedziel­
nym wieczornym num erze odwołał to doniesienie 
i oświadczył, że junkrowie będą głosowali za 
nowellą bez. żadnej zmiany. Ze z liberałami 
r ó w n ik  łatwo poradzi soDie ks. Bismark to chy­
ba wątpliwości nie u l e g a : wystarczy mu prze 
cież polecić Ncrddeułscherce, aby puściła jakiegoś 
alarmującego bąka, k tóry wywoła chwilowy spa­
dek na giełdach, — liberałowie zarobią i za tę 
zapłatę  nędą głosować za ustawą.

Tylko frakcja : klerykalno-protest&ncka —■ 
m ała  grom adka pastorów, stojących pod kom en­
dą nadwornego kaznodziei fetockera — prawdo­
podobnie wytrwa na stanowisku opornem. To 
jednak pozostanie bez wpływu. ' Ale zajmujące 
są  powody, dla którycn pastorowie nie godzą się 
na noweilę Ich  orgf.n redagowany przez Sto- 
ckera, Oeutsche evcingelisehe K irchen  Z tg . p i s z e :

„Od lat wielu w zrasta  w Niemczech potęga 
katolickiego Kościoła. W  tym samym czasie, w któ­
rym nasz Kościół upadał praw.„ wobec nieświado­
mej obojętności wykształconych i wobec sztucznie 
wywołanej nienawiści klas roboczych, zyskiwał so­
bie Ri-ym życzliwość książąt i hrabiów, szlachty i 
mieszczaństwa, robotników i chłopów w państwie 
niemieckiem, Katoluy nasi podjęli nieustraszenie 
walkę z najpotężniejszą monarchją na ziemi i wyszli 
z n . . j  zwycięzko. Centrum było przez cały lat dzie­
siątek partją  decydującą, która zdolną była powstrzy­
mać w parlamencie wszelaie uchw ały : i dzisiaj tyl­
ko w ten sposób podołać mu można, że się czyni 
zadoćć wszelkim żądaniom ultramontańskiego k ierun­
ku. Tak samo, jak w dziedzinie politycznej, zyskał 
Kościół rzymski także na polu społecznem wpływ 
ogromny. Równie czynny w literaturze, jak w dzie­
dzinie stowarzyszeń zdołał on dotychczas powstrzy­
mać od swych wyznawców idee socjalne demokraty­
czne i u trac ił  tylko rr.z jedyny w Monachjum krze­
sło poselskie na rzecz partji przewrotu. W kołach 
za’mująeych się sprawami socjaloemi, uchudzi K o­
ściół katolicki za zwolennika reformy ekonomicznej i 
za potęgę zdolną przeprowadzić odrodzenie społeczne. 
Ruchowi rzemieślniczemu dopomaga on t. jego usi­
łowaniach, zmierzających do- reformy cechów usiło­
waniom robotników przez popieranie ustawodaws.wa 
fabrycznego; na rolnictwo wpływa przez wzbudza­
jące podziw stowarzyszenia włościańskie, których 
przywódzea, baion Schorlemer z Alstu w Westfalji, 
zajmuje stanowisko króla chłopów. I  co najdziwniej­
sza, nie tyle u katolików, ale i u protestantów, nie 
tylko u przyjaciół, ale i u swych wrogów, zdobył so­
bie Kościół rzymski pewien szacunek, który mu za­
pewnia wielką, niezasłużoną  powagę. Nie da się za­
przeczyć, że Kościół katolicki wyprzedził w życiu 
publicznem znacznie protestancki i że nie ustaje w 
pracy nad zachowaniem zdobytych korzyści. Kościół 
katolicki wzrasta istotnie. Psują go dwory, obawiają 
się dyplomaci, mówią o nim z predylekeją parlamen­
ty, miłuje i poważa lud cały; jes t  to potęga, z któ­
rą każdy się liczy i liczyć winien. Wobeo tego jakże

niekorzystnie przedstawia się położenie Kościoła pro­
testanckiego!... Wszyscy to czujemy, że podobny 
ruch religijny w protestantyzmie prawie jest niepo­
dobny.., GdzmZ u nas znajdziesz świeckich ltidzi o 
wybitnem stanowisku, którzyby zdolni byli poświę­
cić wszystko za wolność Kościoła? Myśl, że Kościoł 
nasz w życiu publicznem, Cak politycznem, jak  spo­
łeczne! mógłby, a nawet powinienby tworzyć pitę- 
gę, wyoaje się wielu potępienia godną herezją".

J e d n o  w łym  w ylew ie  p ro te s tan c k ich  żalów 
j e s t  d la  nas  n iez rozum ia łe .  J e ś l i  K ośció ł  k a to l i ­
cki w szys tko  to rob ; ,  nm  p a s to ro w ie  p rzy -  
zna ją ,  i dla tego ro śn ie  w powagę, to d ia czegóż 
je s t  ona „ n ie z a s łu ż o n ą  ? “ To c h y b a  łapyus ca­
lami. '

FrancuzH c melinitowe bomDj, o których 
niedawno robiono tj  le hałasu, okazały się do 
niczego. Jou rn a l de B elfo rt donosi, 'ż e  władze 
fortecy belforckiej w tajemnicy wyw ozły tebom - 
by daleko za miasto i tam je  zniszczyły, bo się 
okazało, że w owym iuelinicie, wypełniającym 
bomby, odbywa się jak iś  proces chemiczny pod 
wpływem styczności z powietrzem, metalem i in­
nymi czynnikami, a $ skutek tego procesu 
bomby same pękają  i wszystko burzą w o- 
koło.

Petersbursk ie  dzienniki zaprzeczają donie­
sieniu, że stohca  Turkiestanu, Taszkend, będzie 
zredukowany do rzędu miast powiatowych, a g łó ­
wny zarząd ogromnego kraju przeniesie  się bli­
żej granicy  afgańskiej mianow cie Jo Sam arkan-  
du. Tylko szef wojsk turkiestańskich  z całym 
swym zaiządom osiedli się w dawnej stolicy 
Ozygis-ehana, reszta zaś, agentur rządowych zo­
stanie w Taszkendzie. Prostując w ten  sposób 
ową wiadomość, petersburskie dzienniki dodają, 
że przeniesienie wojskowego zarządu do Sam ar- 
kandu wcale nie oznaczą nieprzyjaznych zamia­
rów względem Afganistanu, lecz się czyni ze 
względu aa  dogodność położenia Sam arkanau, 
który niebawem będzie miał kolej. ' ,

P rasa  rosyjska piurunuje na Turcją, ż e ra ty  
wojennego długu nie pfaci, a oto znowu obsta- 
lowała u Kruppa a rm a t  za śP/a nail. franków, a 
u G rusona  zamawia żelazne pancerze do już is t­
niejących okrętów i do tych, które właśnie za* 
czn :e budować. P ra s a  ta przewiduje, że Roaja 
najgorzej wyjdzie n? tych zbrojeniach się T u r ­
cji i dla poparcia swych podejrzeń każe sobie 
w te leg ram ach  z Konstantynopola donosić, że 
w Porcie toczą się z am basadoram i ro k o w a n a  o 
przystąpieniu Turcji do z w ą z k u  austro-niem io- 
cko-włoskiego.

Korespondencje.
P o z i a t i  16 kwietnia.

(D r. K .J  Przedwczoraji rozpoczął się tu! przed 
izbą karną sądu ziem iaóskm go proces 23 socja-
listów, oskarżonych przez prokuratorją  o rozsze 
rzanio ulotnego swistka p. 1. „Odezwa do idu , 
w którym —  według prokuratorskiego aktu — 
zawiera sie karygodna dążność do zakłócenia 
spokoju publicznego przes podszczuw im e jednych  
w arstw  ludności na drugie ; op-ócz tego n iektó­
rzy podsądni są pod zarzutem krzywoprzysięstwa. 
Na ławie oskarżonych zasiadło 15 Polaków, 7 
Niemców i 1 żyd z i*ich je s t  2 -ch  właścicieli 
d rukarń  (obaj Niemcy z Drezna), jed en  in tro li­
gator (znany socjalista Jan iszew ski z Drezna, 
sta  wdarty niedawni na posła do parlam entu), ro­
botników przy fabrykach tytoniowych 9, in­
nych robotników 1 0  i jeden  (żyd) bez special- 
nego zatrudnienia. Karanyeb już przedtem było 

-laków  1 0 , wszyscy za złodziejstwo i ,‘eden 
Niemiec, drukarz, za ‘ drukowanie socjalistycz­
nych pism. Świadków, — którzy oprócz u rzędni­
ków policyjnych, należą do robotniczej warstwy 
powołano 21. Akt oskarżenia odczytano po nie­
miecku i po polsku. Potem na wniosek proku­
ratora, z sali usunięto publiczność, a je d n o ­

cześnie z regencji zawiadomiono dzienniki, że 
spraw ozdań z rozpiawy drukować nie wolno. 
Policjantów pełna  sala, naw et przy ławie pod- 
sądnycL stali oni z obnażoną bronią, naw et na 
korytarzach i w około sądowego gm achu mnó- 
itwo ustawiono tych  stróżów bezpieczeństwa, co 
doprawdy całkiem zbyteczna, bo nasz ogćł ża 
dnego współczucia n ie  okazuje dla podsądnych, 
a tembardziej nie myśli o jakiejkolwiek dem on­
stracji.

- Dziś się skończył teu piuces. Piz.Bd odczy­
taniem  wyroku wpuszczono do sali publiczność. 
Janiszew skiego skazano na 25 miesięcy, s te lm a­
cha Grzeazkiewicza na  16 m ie ś . , p i ę c i u  innych 
robotników 9, 3 i 2 miesiące, wreszcie jednego 
na  2 tygodnie wieży ; druitarza H arn iscna  z D re­
zna na 50 marek kary, a 14 oskarżonych un ie ­
winniono.

Bank ziemski właśnie rozpoczął swą dzia­
łalność. Parceluje on 70U-morguwy folwark N a ­
ramowice, własność paui Szczanieckiej. Nabywcy 
parcel już są zapisaoi, oriarują, p ’eoiadze w go­
tówce za ziemię i na  wszystkie koszta, byle uła­
twiono im prawne trudności, którym podołać 
włościanom najtrudniej W ogóle między. v>ło- 
ścianami objawił s;ę silny ru.-ii kn nsbyw am u 
ziemi, gdzieś pochowane pieniądze wyszły z u- 
krycia  ; chłopi rozumieją, iż dobry tu mogą 
zrobić interes, ziemi są chciwi, a p rzytem  nie­
nawidzą niemieckich kolonistów. .Ryzykują n a ­
wet, lecz ci dzia ła ją  zapewne pod wpływem co­
kolwiek nardziej wyrobionego poczucia patrjoty- 
cznego. I  tak n. p. zgłusił się do Banku pe­
wien włościanin z oświadczeniem, że zamiast kup’ć 
dużą parcelę, woli wziąć polsiti folwark w dzie­
rżawę, choeby on m iał 2000 morgów. Ten nie­
zwykły u włościanina objaw przedsiębiorczości 
powstał niezawodnie na tle rozdrażnionego uczu­
cia, bo ów włościanin, lubo z dawna znany jako 
bogacz, nigdy się , je d n a k  nie kwapił dobyć 
z ga rnka  swych skarbów. ł

Nie próżnuje także komisja "kolonizacyjna. 
Dość j i  ż ziemi nabyła, czynności biurokratyczne 
za ła tw ;ła i - także zaczęła sprzedawać parcele. 
P .erw szą  wieś —  Szlązkowo pod Ju tros inem  — 
sprzedano w ten sposób dwa dni terno koloni­
stom niemieckim ze Szlązka, m.anowicie z pod 
Wrocławia, L ignicy i Z iebnogóry . Są to nam l u ­
dzie niecałk.em ^ b c y ,  cokolwiek rozumieją po 
polsku, tylko nieste ty  są protestanci. Szlązkowo 
podzielono na  parcele 60-cio i 1 0 0 -morgowe, za 
które koloniści musieli gotówką zapłacić rządowi 
Vg ceny, ; Po tem  jednak , gdy się zabudują, b ę ­
dzie im zwrócona część tych pieniędzy w takiej 
ilości, żeby pierwsza zapłacona ra ta  wyLosiła 
tylke 1 0 %  ceny kupna, nadto otrzymają od ko­
misji pożyczkę na  zakupno inwentarza. Będą te­
dy mieli dwa d ł u g i : jeden  zahipotekowany na 
inwentarzu, drugi —  na  z emi; pierwszy będą 
spłacali ra tam i wynoszącerai i ° l0, a drugi 3° /0 
od całej pożyczonej kwoty. Warunki — ja k  wi­
dzicie —  ś w ie tn e , po prostu darowizna. Ale 
trudna r a d a : na innvch  w arunkach  nie rnogła 
znaleźć iromisja amatorów ziemi, na której od 
s tudni i płotów aż do budynków, wszystko trze­
ba pusiawić, co przy dzisiejszym stanie  ro ln i­
ctwa, przy nader uciążliwych wa^UDkach p ro­
dukcji i przy ogromnej stagnacji w han d la  zbo­
żowym w skutek wielk ch dostaw z Rosji, —  bę­
dzie przedsiębiorstwem bardzo ryzykowuym. Nasi 
włościanie są pod tym względem w położeniu 
nieporównanie lepszem, bo poprzestają  na mniej- 
szem, inwentarz m r ją  i parcele kupują za go 
tówkę, więc amortyzować me potrzebują. Rząd 
swoim kolonistom rubi jeszcze jednę ulgę, m ia ­
nowicie na pie-wsze trzy lata  uwalnia ich od 
ciężarów kościelnych i szkolnych, lecz pomimo 
tc o można wątpić czy koloniści potrafią płacić 
7°/o Od pożyczonego kapita łu  równającego »/i« 
w i-tości Kojonji. W każdym razie ta  gromada 
kolonistów będzie przedstawiała przez długie 
la ta  osobna :warstwę ekonomicznych coerlaków.

Powsrała tu a nas kwestja... kanałów , jako 
taLże patrjotyczuo-memieeka, antipolska. W prze­

szłym roku wydano przepis, nakazujący urządj^e^ , 
w każdej kamienicy sztuczny bardzo śmietgiK ’ 
przyzwoite kanały d 'a  odnrow adzaria  niec^^stD- 
ści. Otóż Niemcy wnieśli zbiorową p e t y c j  e j 
zwolnienie ich od obowiązku urządzenia  śhiie- 
tników i kanałowy a motywowali ją  t e rn ,
„w ostatnim czasie znacznie się wzmógł żywić,, 
polski i przez nabywanie realności od Niemców 
dąży do zupełnego spolszczenia miasta, zatem 
nie należy na Niemców nakładać nowych cięża­
rów, bo tern prędzej będą się znywaii swych po- 
siadłości." Wiaać, że i od w strętnego do śm ie­
sznego tylko krok.

W iedeń 16 kwietnia
( X j  Łprawa kwuty, c z y l i ' udziału procen­

towego obu połów pańs tw a  we wspólnych wy­
datkach, j e s t  tak w ażną i trudną, że należy un i­
kać wszystkiego, coby usposobienie i opinję do 
obu stronach  Litawy rozdrażniać mogło. D cpu ta-  
cje kwotowe sktadają się ns ' szczęście z ludzi, 
którzy sprawę trak tu ją  przedmiotowo,' nie dając 
do siebie przystęDU żadnym szowinistycznym 
względom. A zaprawdę, mc jes t  to łatwa rzeczą 
wobec tego, że właśnie teraz, w chwili n a jn ie ­
stosowniejszej, wydano z Prag i hasło do walki 
wewnętrznej, wymyślonej bez żadnego powodu, 
celu i podstawy, a jedynie  dla jątrzenia w e h -  
rzenia. Już  nieraz zwracałem uwagę na to, jak 
my Polacy, którzyśmy tyle razót. odnieśli 
w przeszłości od ducha anarchi.,  ubolewać m u­
simy i cierpimy na tern. jeżeli w państwie inne 
ludy słowiańskie gorszącycn prądów u siebie 
zatamować nie są w stanie. Ubolewaliśmy już 
me raz nad anarchistycznymi objawami u K ro- 
atów, a teraz Gzesi dają znowu zgorszenie Mio 
doczesi 'ozpoczęli podwójną wojnę, [ J e d n ą  ood 
hasłem liberalizmu i demokracji przeciw Staro- 
Czechom, to je s t  przeciw tym, którzy baczną, 
rozsądną polityką, pod wodzą doświadczonycn 
przywódzców, w sojuszu z inrym i autonomista- 
mi, bez przeszkody ze strony Węgier odzyskali 
dla Czechów praw a narodowe, położyli ogromne 
zasługi pod względem rozwoju narodowego, pod 
względem oświaty i dobrobytu, oraz pod wzglę­
dem społecznej haim onji  i siły, gdyż zdołać 
arystokrację i szlachtę, przeważnie j*ż w ynaro­
dowioną, znowu pozysKae i nurodow' przywrócić. 
Działanie tego prawdziwie narodowego, a pod 
względem politycznym dojrzałego stronnictwa, 
które n ieprzeLczore przyniosło już owoce, nie 
objawiło się nigdy żadną w alką przeciw uzna­
nym zasadom liberalnym  i postępowym, które  aą 
zresztą ustawami zasaduiczemi państwa za­
bezpieczone. Pozoiy zatem do walki z tego ty­
tułu, które Młodoczesi na taborach i w pismach 
swoich wyw ieszają , są prostem  kłamstwem, 
środl iem agitacyjnym niebezpieczrym , n iezd ro ­
wym, wiodącym wprost do anarchji.  W alka ta 
wynika z ducha niesforności, ze ślepej gw ałto ­
wności, która nie liczy się z tem, co możliwe i 
godziwe, lecz getowaby wszczynać wojnę domo­
wą przeciw współm.eszkańcoin niemieckim, cnoć- 
by na noże. Do tego Staroezesi nigdy ręki nie 
podadzą, rozumieją bowiem, że tylko r a  diodze 
dotychczasowej, może być i narodowość i czesaa 
utrzymaną, i godz.wy kiedyś kompromm z n ie ­
miecką częścią ludności zawarty.

Droga ta, to legalne dążenie do zachowania 
wpływu w parlamencie i rządzie, do u trzym ania  
większości autonomicznej, kompromisowej, utrzy­
manie teraźniejszego systemu rządzenia, te ra ­
źniejszego gabinetu, który dla Czechów tyle już 
zrobił dobrego, że właściwe ubezpieczenie ich 
narodowości, ich sejm narodowy, ich uniwersy­
tet datować się będzie w historji od tego gabi­
netu. Młodoczesi którzy nam iętną głoszą wojnę 
przeciw swoim przywódz.com, przeciw swojej ary­
stokracji, przeciw gabinetowi, działają jak  ludzie 
szaleni, którzy chcą podciąc najży 'Otnięisze ar- 
terjp. Największy wróg Czechów nie mógłby wy­
myślić nic gorszego, nic bardziej zabójczego dla 
nieb od tego rodzaju domowej wojny, która przez

U)

SAM T-M ICH a EL.
Przez

Tłómaczyła z niemieckiego Br. Neafeldówna.

(Ciąg dalszy)..
Obok niego sta ła  pani bui mistrzowa; była 

0 postać okazała, a złośliwe języki T aunbergu  
zymywały, ona rządzi rządzącym panem. 

Ur'n is t rz e r  i że w aoraa ma stanowczo pierw- 
B2J  głos.

A więc nasi chłopcy przybyli już  szczęśli-
' I  rzekł profesor widocznie dobrze usposo-
'ny. —  Bedziecie mieli hałasu i niepokoju co 

Ole1 m iar&, do  Janek przewróci z pewnością dom 
°. g°ry n o g a m . . . .  znasz g<> przecież. P rezen-J , O 1 J  AAUg il l i i  1 , ,  ,  Z l i l a a n  g w  ^ i n o o i  o z i .  j. i r i n m

się obaj wcale okazale. Mi ihał szczególniej 
^Ktąda już  jak prawdziwy mężczyzna.

Bz"^  Janek  je s t  daleko ładniejszy i przyjemniej- 
t  y  odparła burmistrzowa bardzo stanowczym 

Rem. —r M ichał pozbawiony je s t  zupełnie obu
Przym iotów .

Au  ̂ rzypuśćmy, przynajmniej dia was, kobiet.
" p o s i a d a  za uo powagei zdolności, któreby mo- 

Niem >pra^ * ad posłużyć naszemu pędziwiatrowi. 
W  o ś d ®  odznaczenie dla tak 'm łodego  oficera 
s z tah lI 0I?,erłder°w anym  do pełnienia służby przy 
now ino . y Wliyn3 . P rzywiózł mi tę niespodzianą 
Pteć r i , anek natom iast z b iedą wymęczy sto-

‘°i£tora
pani bjj8rdny chłopiec temu nie winien — broniła
Czątt rn) lstrzowa. — Przecież od samego po- 
couHm„ _ ° WIi duszy tylko poświęcił się narzu-uu îni7 “ t/jinu puawięon ----
jrylałs ' w °do.w'- Sm stra  moja niejednę łzę 
ściwie ' " N fc'u i wówczas gdys go tak uielito- 
tftlen tu  m us^  *1° pogrzebania jego pięknego

^  2 twoich oczu popłynęły całe s trum ie­

n ie!  —  drwił profesor. — Miałem wówczas przez 
was dosyć ciężkie życie; byliście wszak wszyscy 
w zmowie z chłopcem, aż nakoniec wydałem n ie ­
odwołalny wyrok, któremu chcąc nie chcąc pod­
dać się musiał.

— Z rozpaczą w s e r c u ! . . .  Wraz z jego m a ­
rzeniami o sztuce pozbawiłeś go ideału i poezji 
jego życia.

— Daj mi tylko pokój z poezją 1 — przerwał 
Wehlau. — Jes tem  z tą  damą na  bardzo naprę­
żonej stopie, bo zwykle sprowadza ona tylko n ie ­
szczęście i zawraca ludziom głowy. Mego pana 
syna wczas jeszcze nauczyłem rozumu. Rozpaczy 
zresztą nie dostrzegłem u niego nigdy; ńje ma 
wogóle najmniejszego ta lentu  do rozpaczania.

—  Dzień dobry, ojcze! — zawołał dźwięczny 
głos, przedmiot rozmowy okazał się zaraz we 
drzwiach.

J a n  W ehlau młodszy był wysmukłym, n ie­
zwykle urodziwym dwudziestoczteroletnim mło­
dzieńcem, którego powierzchowność nie nosiła 
jeszcze ani ś ladu godności przyszłego pr /e so ra  
Mały słomiany kapelusz, z fantazją nr ciemno- 
błond kędziorach włożony, i nader gustowna le ­
tn ia  kurtka  z wyłożonym kołnierzem od koszuli 
miały staii wezo bardziej artystyczny, niż uczony 
wygląd. Młodzieńcza twarz tchnęła  świeżością, 
oczy jaśniały śmiechem i weselem, a cała postać 
miała coś tak ujmującego, że z łatwością można 
było poiąć dumę ojcowską, z jaką profesor na 
swego syna spoglądał.

—  Jes te ś  nareszcie, ty pędziwietrze! — rzeb  
wesoło. —  Przygotowałem  właśnie ciotkę na 
biedę, jak a  ją  ja k  zwykle z powodu twojego po­
bytu czeka.

O, nie ojcze! tym razem zamierzam być 
poważnym, okropnie poważnym —  zapewniał J a ­
nek i złożył na  miejscu dowody swego postano­
wienia. Oojąwszy nagle p a n i ;  burmistrzowa, 
która bra ła  właśnie koszyczek z kluczami, po- 
m'ino jej oporu przewalcował z pią wokoło 
pokoju.

—  Daszże ty mi pokój, niegodziwy cnłopcze 
ja „ iś ?  — ła ja ła  gc zdyszana, gdy j ą  nareszcie 
puścił, a zdejmując kapelusz, złozył głępoki 
ukłon.

— Przebaczenia , ciotko; ale byłto konieczny 
wstęp do mojej misji. W departam encie  kuchen­
nym domagają się usilnie twojej obecności, a ja  
przyjąłem na siebie pośrednictwo w tei sprawie, 
gdy bardzo chętnie staram się być u/ytecznym 
w domu.

Dobre chęci siostrzeńca wydały się snać 
pani burmistrzowej nieco podejrzanem i, gdyż 
zapytała bardzo wymuszonym tonem

—  Co ty masz za in teresa  w kuchni u dzie­
wcząt?

— Boże d róg:, przywitałem tylke s ta rą  Ma­
gdę, - objaśnił Jan ek  z nA niew inniejszą miną.

—  Czy tak?  A na młodą Helenę nie zwróci­
łeś pewnie uw agi?

— Kazałem ją  sobie przedstawić, bo jej je ­
szcze nie znałem. Był to mój ooowiązek, jako 
krewnego domu. O! ja  mam niesłychanie domo­
we usposobienie!

— Mój kochany Janku , —  rzekła pani b u r ­
mistrzowa stanowczo, — twego domowego uspo­
sobienia j a  tu spożytkować nie mogę, a gdyby 
cię ono miało jeszcze raz zaprowad 'ć  do ku­
chni, rygiel zostanie zasunięty Zapam ięta  to 
sobie.

Kiwnęła głową szwagrowi i majt itatycz- 
nym krokiem opuściła potój.

— Miej się na ostrożności, —  rzekł profesor 
karcąco. —  Jakkolwiek jesteś u lubieńcem  ciotki, 
ha tym punkcie  nie zna ona żartów, i słusznie.
■ spokoi się teraz przynajmniej, co do twojej tak 
nazwanej rozpaczy ; obstaje bowiem uparcie, że 
się czujesz nieszczęśliwym w twoim zawodzie.

—  Nie. ojcze, ja  wcale nie je s tem  nieszczę­
śliwym! —  zapewnił młodzieniec, s iadając  na 
krześle, ja k  na koniu, i oglądając się z w :eiee 
zadov olnioną m iną po pokoju.

—  Nie przypuszczałem też tego nigdy. W szel­
kie niedorzeczne młodzieńcze pomysły p rzem i­

ja ją  z chwilą, gdy człov iek zaczyna sie zajmo­
wać poważnemi rzeczam i1*.

—  Tak jest ,  ojcze! —  powtórzył Jan ,  zajęty 
chwilowo oujaniem się nr krześle, co go na jw i­
doczniej wysoce bawiło.

— A najpoważniejszą je s t  niewątpliwie n a u ­
ka, — ciągnął Wehlau aaiej z naciskiem. — 
Miałem niestety... — Janku, krzeseł nie używa 
się do jeżdżenia  konno, musisz się pozbyć tego 
studenckiego przyzwyczajenia, które juz rue przy­
stoi dla przyszłego doktora, —  miałem mało 
czasu dla dokładnego wyegzaminuwania ciebie. 
Wiesz przecież, że moje duże, co tylko ukończo­
ne dzieło zaabsorbowało mnie w zupełności. Te­
raz jednak jes tem  wolny, i wynagrodzimy sobie 
czas stracony.

—  Tak jest, ojcze 1 —  powtórzył Janek , który 
posłuszny ojcowskiemu napom nieniu , opuścił 
wprawdzie krzesło, ale za to siedział teraz  na 
brzegu stołu i kiwał nogami. Profesor na szczę­
ście nie widział tego. gdyż porządkował właśnie 
coś na b iu rku; mówił przeto spokojnie da le j :

—  Masz już  tedy po za sobą rata  un iw ersy­
teckie i spod Jewam się. że wraz z niemi opu­
ściła cię ież studeuck? swawola. L icZH, staLew- 
czo na większą powagę z twej strony, gdy* Cię 
teraz na dobre wprowadzę w św iat n a u k i . 'W e ź  
się szczerze do pracy Janku , podziękujesz mi j e ­
szcze kiedyś, gdy zostaniesz doce rtem  przy m o­
je- katedrze.

ak je s t  ojcze 1 —  przywtórzył posłuszny 
syn po raz trzeci, zeskakując w tejże chwili j ( 
dnym susera ze stołu, gdyż ojciec obrócił się i 
p rzesła ł  mu n iech ę tn e  spojrzenie.

, się nareszcie  odzwyczaić
° m - l  » SZOW.8k' ('h m ahier  ? W °ź przykład

..icnała , on nigdy nie pozwoliłbv sobie na  coś 
podobnego.

nil '_’ z pewnością, — zaśmiał się Jan ek  
wesoło. r ttn porucznik naw et i w domu je s t  
wcielonym regulam inem  wojskowym. 'Zawsze 
b ron  do nogi. zswsze zapięty pod szyję. Ktoby to 
był przypuścił wówczas, g ay  przybył do nas 1

‘Nieśmiały, głupkowaty chłopiec gapił się na 
świat i ludzi, jak  na coś niesłychanego Musia­
łem go z początku wziąć całkowicie pod mo-e 
opiekuńcze skrzydła.

— Zdaje mi się, że dosyć irędkc ’ w y r ó s ł . 
z pod twej o p ie k i , —  zauważył profesor s a r ­
kastycznie.

—  N ie s te ty ! Teraz stosunek się zmienił, i on 
m ną komenderuje. Ale przyznaj, ojczulku, te  
z początku oam już nie wierzyłeś, iż go w ypro­
wadzisz na ludzi.

— Co się tyczy form zewnętrznych, tak jest.  
Ale już  wówczas umiał więcej, niż przypuszcza­
łem , b ra t  mój był mu znakomitym nauczycie­
lem. To leż, nkoro się Michał raz obudził, p ra ­
cował nad  sobą z taką żelazna, n iezmordowaną 
wyDwałośc.ą, że często podziwiałem siłę woli” 
z ja k ą  przemocą w yrwał się ze swego dawnegf 
m arzyeielstwa.

Tak, Miphał by ł zawsze twoim ulubieńcem, 
—-  dąsa ł  się Jan ek .  — Jego  też nie przym usza­
łeś n igdy, p rzysta łeś  oa razu, gdy chciał zostać 
żołnierzem, ja  natomiast...

To, zupełnie co innego t —  przerw ał ojciec 
— Michał musi sobie sam utorować drogę życia
i s tw o rz \ć  przyszłość, a taaim, jakim iest, na j­
lepiej zda się na żołnierza, To bezwzględne dą- 
ż«ni. w prost do celu, to niezłomne prawo obo­
wiązku, to często ty rańsk ie  nag inanie  każdego 
opornego żywiołu do żelaznej karności, zgadza 
się w zupełności z jego charak terem , i dla tegc 
da on sobie radę. l y  natom iast masz zebrać to 
co ja  posiałem, i dla tego musisz na  mojem 
polu pozostać. Życie twoje aż nadto  wygodnie 
się układa.
i Mina młodzieńca n owiła iasno, że wygoda 

ta nie wzruszyła go wcale ; nagle zerwał się i 
zawołał radośnie :

— Michał idzie ! ,
-,(C. d n.)
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przed rokiem był on zwolennikiem konstytucji, 
domagał się bowiem w ulotnej broszurce „K a te ­
chizm ludowy" praw a powszechnego głosowania, 
wielbiąc tę ins ty tucję  i błogie jej s k u tk i ; tym ­
czasem teraz w podburzającej robotników gazetce 
L e Combat w ypiera  się swych zeszłorocznych 
przekonań, oświadcza wprost, że zm ienił zdanie, 
i wzywa robotników do anarchji. —  Zachęca on 
ich, aby nie szli za przewodem Rady głównej, 
bo ta goni do niedoścignionych utopij Jedyną  
drogą do poprawy bytu robotników jest ,  wedle 
zasad tego apostoła anarchji, droga gwałtu i re ­
wolucji. A słowa takie znajdują  chętny posłuch 
u robotników w helg ji  południowej, bo zniszcze­
ni dotychczasowymi bezrobociami, bardziej j e ­
szcze podupadli, a radziby za jaką bądź cenę los 
swój poprawić. Poszli tedy za przewodem Fuis- 
s e a u / a  i starali się na  kongresie zapatrywaniom 
swoim swycięztwo zapewnić. Nie udało im się 
to, odłączyli się więc od resz ty  i pod wodzą De 
Fuisseaux’a utworzyli osobną anarch is tyczną  g ru ­
pę robotników. N ader to smutny objaw dla Bel- 
gji, że wielka część, bo kilka tysięcy joj robo­
tników chce wstąpić na drogę przemocy i gw ał­
tów. Z drugiej jed n ak  s trony świadczy to dość 
pochlebnie o większości par t j i  robotniczej, że m i­
mo agitacji nie chciała aprobować drogi gwałtu, 
a dobija się praw swoich legalnie. Obowiązkiem 
rządu byłoby skorzystać z tego usposobienia i 
wydając rozum ne ustawy socjalne utrzymać i 
nadal w k&rbacn prawnycU robotników spokoj­
niejszych. Brak tego ustawodawstwa doprowa­
dził już  do utworzenia  grupy anarchicznej, a dai- 
sze zwlekanie pomoże tej grupie do zwycięztwa 
i doprowadzić może do strasznej w swych skut­
kach rewolucji robotniczej.

^ o g r r z e " b

J. I. Kraszewskiego.
F r a k ó w  18 kwietnia.

Dzisiejsze moje telegraficzne don,3sienie 
pospieszam uzupełnić opisem pochodu pogrzebo­
wego. Już  bardzo wcześnie, bo przed 7 rano 
młodzież zgromadziła się na  rynku, aby wraz 
z honorową s trażą urządzić szpaler od kościoła 
P. Marji aż do Pijarów. Przed ołtarzem wielkim 
w kościele P. Marji ustawiono wśród kwiatów i 
krzewów katafalk, na  którym w czasie nabożeń­
stwa spoczęła trum na. U  stóp katafalku wśród 
kwiatów umieszczone portre t Kraszewskiego Po­
rządek w kościele utrzymywali akademicy i s t ra ­
że ochotnicze z Krakowa, Nowego Sącza, T a rn o ­
wa, Mielca i Wieliczki. Członkowie każdej s t ra ­
ży mieli wspaniałe wieńce, a młoda dzieweczka 
w ukraińskim  stroju również wieniec w ręku 
trzymała. Tymczasem ustawiły się korporacje i 
delegaci instytucyj i stowarzyszeń wedle p rogra­
mu, zaś Rada miejska krakowska, delegaci lwow­
skiej Rady i kom itet  pogrzebowy weszli do ko­
ścioła Pijarów. Tam już  od godziny szóstej od­
bywały się egzekwie za duszę śp. Kraszewskie­
go. Pierwsze odprawił ks. rek to r Pijarów Sło- 
twiński i P i ja r  ks. Leszczyński, następne ks. 
J a n  Siemieński ze Lwuwa i ks. dziekan Poci- 
łowski z Łącka. Gdy się już  komitet zebrał, od 
mówił ks. infułat i dziekan Krakowa Henryk 
Matzke modlitwy pogrzebowe. Z rodziny Dyli 
w skrypcie : b ra t  zm anego  Łucjan, dalej p. K rzy­
sztof Kraszewski, syn Kajetana, drugiego brata 
zmarłego, Byli też obaj synowie zm arłego: J a n  
z żoną i córką, oraz Franciszek  z żoną, synem 
i córką; zięć zmarłego p. Witold M ączyński, 
wnuk Ł oj iski Józef, słuchacz u n iw ers j te tu  J a ­
giellońskiego. Z dalszych krewnych był p. An 
toni Kraszewski, syn Ludwika.

Po odprawieniu modlitw opuścili kryptę 
wszyscy obecni w niej z duchowieństwem i t r u ­
mnę wyniesiono. Postępowała za n ią  rodzina 
zmarłego. Tuż przed kryptą  ustawiono zwłoki 
na  m arach. Obok na przygotowanem krześle 
usiadł w asyście ks. kan. Matzke, a przy nim 
byli kanonicy katedralni, biorący udział w or­
szaku duchuwieństwa k k s . : Miduwicz, Fox, oraz 
ks. ks. Drożdżewicz. Gdy trum nę na  maracb 
ustawiono, zapanowała w najbliższem  otoczeniu 
cisza i odkryto głowy. W tej chwili wszedł na 
podniesienie przed kościołem, naprzeciw trumny, 
prezes Akademji umiejętności i wygłosił mowę, 
którą przesłałem wam we wczorajszej depeszy. 
Skoro czcigodny prezes mowę ukończył, żałobni­
cy złożyli t rum nę  n a  karawanie, zaprzężonym 
w sześć koni i poczęli układać wieńce. Wśród 
tego pochód ruszył.

N a czele szedł pluton straży ogniowej o- 
chotniczej, dalej cechy krakowskie i S towarzy­
szenia rękodzielnicze z historycznymi swymi 
berłami, oznakami i chorągwiami.

P rzed  każdą korporacją niesiono wieńce. 
Za cechami szły delegacje drukarzy z wieńcami 
od drukarzów w Poznaniu , we Lwowie, w War­
szawie, od Stowarzyszenia drukarzy w Krako­
wie, od drukarni Anczyca i „Ogniska", S to w a­
rzyszenia „Sokołów" z Tarnowa, Lwowa i K ra ­
kowa następowały.

Delegaci w mundurach sokolskich nieśli 
prześliczne wieńce. „Sokół" ze Lwowa re p re ­
zentowali pp. Tyblewicz, Abl, L ederer  i Hem - 
m erl ing  a tarnowski pp. Przybyłkiewicz, Świ­
derski, Klecan. Następowały wieńce z Ziemi lu­
belskiej, od „Sokoła" i „Ogniska" z Pragi, z 
Gracu, od żydów rodaków, od „Ogniska" z W ie­
dnia, od szkół: handlowej dublańskiej, po litech­
nicznej, sztuk pięknych, gimnazjum św. A nny i 
św. J a c k a ;  od Towarzystw: polskiego w Gzer- 
niowcach, Czytelni akademickiej we Lwowie i 
w Krakowie, od kółka studentów „Slawia" w A nt- 
werpji, od „Zdrowia", malarzy zM onachjum  od 
akademików Polaków w 3er l in ie ,  Leoben, C har­
kowie i Wrocławiu, od żydówek w Częstocho­
wie i Zboru izraelickiegc w Krakowie. Człon­
kowie sceny krakows! :ej nieśli wieńce od siebie 
i od kolegów ze liwowa.

J rzędn icy  m ag is tra tu  krakowskiego postę­
powali przed Towarzystwem strzeleckiem, któ­
rego król dr. Ziembiński otoczony członkami 
wydziału i marszałkami, niósł srebrnego k u r ­
ka, okrytego żałobą. Dalej postępowały dele­
gacje z wieńcami od Towarzystwa strzeleckiego 
we Lwow.e, od Stowarzyszeń zaliczkowych. Czy­
telni ludowej w Wieliczce, „Gwiazdy* lwowskiej 
i przemyskiej, „Zgody" krakowskiej, „Stelli" po­
znańskiej, Klubu polskiego w Pradze , Tow arzy­
stwa krajowego kupców i przemysłowców, mło­
dzieży handlowej lwowskiej, krakowskiej, poznań­
skiej, kongregacji kupieckiej, od Ziemi kijow- 
sk.ej, mińskiej, ap fekarzy, od m iast:  Wilna, 
O św ięe im a , Wieliczki, Podhajec, Towarzystw : 
tatrzańskiego, technicznego, lekarskiego, od Izb 
adwokackich, prawników warszawskich, ks ięga­
rzy warszawskich, lwowskich, k rakow skich, od 
Izb handlow ych ze Lwowa, Krakowa.

Najpiękniejsze wieńce teraz następowały, 
były to wieńce z biletów. Bilety te, drukowane 
na fundusz „Maucy skolskiej" z winietami s to­
sownymi, członkowie pojedyńczych towarzystw 
kupili, imiona swe wraz z stosownymi napisami 
wpibali, a nas tępnie  wiążą takie  bilety w w ie­
niec łącząc je  wawrzynem. Dalej następował 
osobny orszak żałobny pań z wieńcami z różnych 
stron, jak  n. p. od Muzeum techniczno-przemy- 
słowego, czytelni kobiet w Warszawie, od Wo- 
łyniaczek, od redakcji Bluszczu- seminarjów żeń­
skich i parę innych. Deputacje Koła nauczycieli 
szkół wyższych, Koła literacko-artystycznego we 
Lwowie i Krakowie, Towarzystwa im ienia  Mic­
kiewicza, gospodarskiego i Macierzy polskiej.

Zagranica również była  reprezentow aną 
wielu wieńcami, jako to od Jo u rn a l des B ebats, 
L a  F rance , reprezentowanej przez p. Achiliesa 
Ja te r ing . Societe litteraiee In terna tiona le ; dalej 
wieńce z Włoch, Ameryki, Bułgarji. Wieniec od 
Jo sa ja :  „Kraszewski nak-Jokai"  n iósł p. M ichał 
Bałucki, od Muzeum w Raperswylu dr. Malicki.

W ieńce redakcyj pism były n iesione: K r y ­
nicy  p. Babel, K łosów  pp. Lew enthal,  Zacharja- 
s ie^ icz ,  Ossowski, K a lL za n in a  pp. Grąbczewski, 
Ja n k o w sk i ,  Dubiecki, S trażn icy  Gniewosz, B i ­
blioteki w arszaw skiej Święcicki, Przeglądu peda­
gogicznego Sędzim ir ,  Tygodnika ilustrowanego 
G ebetnner, Czapelski, K ur je ra  codziennego Ga- 
walewicz, Zgliński, Rem pner, Ż ycia  Paprocki, 
K urjera  porannego  Fryzę, G azety p o lsk ie j Leo, 
Ogrodnika polskiego  Małecki.

P. Howorka nióbł wieniec od pism polity­
cznych czeskich,' a po nim : nastąpiły  deDutacje 
Rad pow ia tow ych : Krakowa, Lwowo, Wieliczki, 
Pilzna, Przemyśla, Mielca, Gorlic, Jarosławia, 
Białej, Bóbrki, Podhajec, Dąbrowy, Gródka, S try ­
ja, Drohobycza, Kołomyi (dr. Luiostański),  Ka­
łusza, Brodów, Nowego Targu, Żywca, Rudek, 
Sokala, Wadowic, Bochni; oprócz wielu innych, 
których niepodobna było wynotować z wieńców 
w czesie pochodu. W spaniały  wieniec Rady miej­
skiej lwowskiej nieśli pp. Gołąb i Rewakowicz.

Za JeDutacjami temi s z ły : Towarzystwo 
rolnicze i R ada miejska krakowska z komitetem 
pogrzebu. Ordery zmarłego nieśli na poduszkach 
pp. Konopka, Niemczynowski ze Lwowa, R ze ­
wuski i Szpakowski.

Następowało duchowieństwo świeckie i za­
konne. Pochód postępował we wzorowym porząd­
ku. A tymczasem lud się grom adził był po uli­
cach, mimo zimna, bo jakoś s h w s z j s tk o  łączyło 
harm onijn ie  w tym obrazie żałoby. Nieoo po­
kryte szarą, ołowianą zasłoną nie przepuszczało 
jaskrawego światła, a śnieg mokry prószący od 
rana, zasnuwał tło sm utnego obrazu Diby mgłą

anarch ją  pod względem politycznym, społecznym, 
religijnym, * nawet przez szowinizm pod wzglę­
dem m a te r ja ^ y m  ściągnąć może na Czechy sku­
tki prawie tak srogie, juk  klęska pod Białą  górą. 
Równocześnie bowiem ci szaleńcy rozpoczęli i 
w zakresie ekonomicznym wojnę przeciw W ę­
grom. Hasło zamknięcia* kraju przed produktam ' 
węgierskiemi ogłoszone przez Mlodoczechów jes t  
równie smieszne, j a a  szkodliwe. W ystarczy po­
rachować tylko, co Czesi biorą od Węgrów, a 
co W ęgrz j  od Czechów, żeby ocenić stopień sza­
leńs tw a  młodoczeskich zapaleńców. Na m k a  rol­
niczych produktów węgierskich, które m ają  z b j t  
w . zechach, przypadają  setki wyrobów przem y­
słu czesirego, które w W ęgrzech są sprzedaw a­
ne. Gdyby W ęgrzy zaprzestali je kupować, to 
upadłby przem ysł czeski odrazu co najmniej w 
połowie. I  nie zastanawiają się nad tem owi bu­
rzyciele wewnętrznego pokoju w państwie, że 
gdyby na to poszło, to Węgrzy mogliby, potra- 
'Uby zamunąć się szczelnie przed wyrobami cze- 

skiemi, Czechy zaś nie, gdyż ludności n iem ie­
ckiej w Czechach nie mógłby mirt zabronić 
utrzym yw ania  na tu ra lnych  handlow ych stosun­
ków z W ęgrami. My Polacy n a d  ową po­
dwójną w o jn ą , k tó rą  n a  w ł a s n ą  z g u b ę  
Młodoczesi chcieliby rozniecić t y k o  ubolewać 
możemy i stanowczo ją  potępiać. Nie mięszamy 
się do spraw  w ew nętrznych  narodu  czeskiego, 
ale takie objawy sięgają alej, bo zakłócają spo­
kój w państwie, bo osłabiają  jednego z naszych 
parlam entarnych  sprzymierzeńców, bo oburzają 
W ęgrów wogóle przeciw Słowianom, bo są po- 
w sz e th n e m  zgorszeniem, n a raża ją  Czechów na 
pośmiewisko u Niemców, a przez to ś c ią g n ą  
plam ę na Słowian wogóle. Polacy inaczej poj­
m u ją  solidarność i jedność  S ło w ia n ; —  my nie 
chcemy niwelacji przez jeden i ten  sam knut — 
ale chcemy godności, dojrzałości, odrębności ka­
żdego ludu słowiańskiego i dobrowolnycn pomię­
dzy n im i stosunków, wynikających z potrzeby 
wspólnej obrony. Polacy zawsze stoją przy wol­
ności, więc zawsze będą nieprzyjaciółmi te r ro ­
ryzmu, bezładu, wywrotu, fanatyzm u i i e ip z y -  
zinu dla knuta, k tóry dziwnie się godzi z fraze­
sami l iberalnym i i demokratycznymi. Młodocze- 
skie tabory i pisma, które pod złudnem i h a s ła ­
mi do takich  prowadzą ideałów, do zatracenia 
wolności, cywilizacji, do zdziczenia uczuć i wyo­
brażeń  —  takie program y i działanie k-.zdj ro ­
zum ny człowiek musi uznać za zgubne. Życzymy 
narodowi czeskiemu, żeby nie uległ i nie dał się 
porwać fałszywym prorokom, żeby wytrwał na 
dotychczasowej drodze legalnej i skutecznej 
pracy.

W iadomość posłaną wam jeszcze przed 
świętami uzupełniam, że .rek tor prof. T a r n o w ­
s k i  otrzymał od lekarza’ pozwolenie udania  się 
do Krakowa na dwa dni świąt, poczem znowu 
powrócił i dalej tutaj kurację odbywa. Od świąt 
mamy dokuczliwe, zimno.

Kongres robotników w CŁarleroi.
B r u k s e l a  18 kwietnia.

P a r t ja  socjalna w Belgji zwołała na ona 
dn i świąteczne ogólny kongres robotn ki w dc 
Charleroi. — Owóż uchwały tego kongresu będą 
miały ważny wpływ na  przyszłość całego s t ro n ­
nictwa socjalistycznego. Z j tzd  zakończył się bo­
wiem po nadzwyczaj burzliwym przebiegu roz- 
padnięciem  się stronnic tw a ua dwio grupy, z k tó­
rych je d n a  idzie za osławionym przywódzeą so­
cjalistów De Fuisseauz, pudczas gdy d iuga  i n a ­
dal w dotychczasowego swego bożka Anseelego 
wierzy. Juz  bowiem od dłuższego czasu podbu­
rzały pisma, stojące pod wpływem Rady głównej 
socjalistycznej, robotników, aby zaprzestawali 
p racy  w warstatach, a zachęcały ich do tego 
z łudną nadzieją, że ciągłe bezrobocia zmuszą 
pracodawców do ustępstw. —  Dotychczas jednak  
wszystkie bezrobocia kończyły się zupełną klęską 
robotników, o Jdanycn  na pastwę nędzy i g ło ­
du, podczas gdy moralni sprawcy tych zawichrzeń, 
członkowie Rady głównej, z największym spoko­
jem  daiej prowadzili dzieło podburzania  za po­
mocą swych pism. To wywołało oczy wiście w sfe­
rach robotniczych wzburzenie  i n iezadowolnienie 
i poczęły się mnożyć zarzuty, skierowane prze­
ciwko kierownictwu stronnic tw a, szczególniej 
przeciwko Anseelemu, że on wraz z towarzysza­
mi w Radzie głównej urządził sobie życie spo­
kojne i przy jem ne n a  koszt robotników, gdy tym ­
czasem położenie ich od czasu zjednoczenia się 
w s tronnictw o tylko się pogorszyło. Z tego uspo­
sobienia części s tronn ic tw a  skorzystał przywódz- 
ca socjalistyczny Alfred de Fuisseaux, który prze­
pędził  zimę w Nicei (Fuisseaux posiada znaczny 
m ajątek) i przeszedł przez ten  czas od socjaii- 
zmu do najskrajn iejszego anarchizmu. Jeszcze

Niedziela palmowa
n a  w y s p i e  Z E ^ o r f u . .

Gdy dzwony kościelne u nas zwiastują 
zm artw ychw stanie  Pana, to zazwyczaj na tu ra  j e ­
szcze walczy z okowami zimy, jeszcze się od nich 
nie uwolniła. W prawdzie  tu i owdzie powstaje 
a raczej powstać zamierza nowe życie, ale nie 
dostrzega jeszcze oko zielonych gajów, łąki we­
sołe jeszcze go nie wabją, ani ogrody wonią nie 
cieszą, tylko sercu wiadomo, że zima już  m i­
nęła, że już  i n a tu ra  z mai twych powstaje.

Nie tak n a  W schodzie, w tyin kraju m arzeń i 
baśni, a zwłaszcza pod u roczem niebem Hellady. 
D la  wszystkich, co z zachodu na  wschód dążą, 
a którzy na  owych wybrzeżach czas pewien prze­
pędzili, dla  wszystkich uajmilszem wspomnieniem 
je s t  zwykle wyspa Korfu. Często bywałem j.< na 
tej wyspie, a pierwszy raz byłem tam w dniu 
święcenia palm, w którym  to dniu „klejnot 
wscuodu" —  tak  poeci helleńscy wyspę tę zo- 
wią — zdaje się być podwójnie pięknym. W szak 
już  starożytne podania umieściły na tej w y­
spie cudowne miasto Feaków, pełne pałaców 
błyszczących od złota, żyźnych ogrodów różan- 
nych , źródeł żywo bijących i innych niezliczo­
n y ch  dziw iw , o jakich nam Homer opowiada 
w Odysei. I  dzisiaj wybór towarzystwa greckiego, 
włoskiego i angielskiego dąży tutaj na  letnie 
m ie sz k a n ie ; a rzadko min.e  rok, w którymby 
jairi panujący n a  krótki chociaż czas nie schro­
nił się do m iłego zacisza tej wyspy.

Prawie dwie doby płynęliśm y z Tryjestu na 
parowcu „Saturno" zanim zobaczyliśmy wyspę 
Korfu. Szczyty je j  gór zupełnie są nagie, ale na 
stokach tych gór od brzegu morza aż do wyso­
kości 800 metrów przecudna widnieje  roślinność. 
Gęste lasy pomarańczowe po jbdnej stronic, a 
obok nich  ro sną  cyprysy i oLwy, a liczne drze­
wa cytrynowe, figi, daktyle i w inne macice przy­
rzekają mieszkańcom obfity plon. Już  z końcem

lutego, najpóźniej w pierwszych dniach marca 
poczyna się ża 'wo, a roczny wywóz owoców z 
Kortu ma wartość 7 do 8 miljonów franków, bo 
samych drzew oliwnych rośnie na tej tylko 11 
mil kwadratowych wynoszącej wyspie więcej jak  
6 miljonów. Także i dochód z wina je s t  wielki, 
mimo, że tu winnic n ie  ma, tylko winna macica 
rośnie dziko w: ąc się po skałach do góry.

Kto chce dokładnie poznać mieszkańców 
wyspy, a zobaczyć ich w malowniczych a rozma­
itych strojach narodowych, bc na Korfa każda 
gm ina  ma osobny strój, ten powinienby przyDyć 
do stolicy Korfu w niedzielę palmową, w dniu 
dla mieszkańców najuroczystszym. W ten  dzień 
obchodzą także uroczystość pa trona  wyspy, św. 
Spiryd jona  z zwykłą u wschodnich ludów w spa­
niałością. My mieliśmy właśnie to szczęście, 
bo „Saturno" w dniu św. Spirydjona zawinął do 
portu wyspy. Tłumy niezliczone zapełniały place 
i ulice. Z katedry  w której spoczywają zwłoki 
św. patrona wyruszyła procesja około godziny 
10. z raua  i dążyła ku Schianacie, największemu 
placowi miasta. Można było w przechodzie, w któ­
rym wszystkie gminy wyspy udział b ra ły ,  do 
sto rozmaitych strojów ludowych naliczyć.

Każdy stan, każdy wiek ma swoje odrębne 
odznaki. Młode dziewczęta, kobiety i wdowy 
m ają  różnego kształtu  i koloru k a p J u s z e  i p ła ­
szcze. Przedewszystkiem zwracają uwagę wi­
dza u kobiet i dziewcząt, szerokie złotem tkane 
przepaski z czerwonuge lab zielonego jedwabiu. 
P rzepaski te świadczą o rządkiem bogactwie. 
Kolczyki i naszyjniki, w które wszystkie kobiety 
się ustroiły zwisają prawie aż do łokcia, a gdy 
się przewodnika zapytałem o cenę takiego j le j -  
no u ,  odrzekł, że niektóre wieśniaczki m ają  
ańcuchy w usracb lub na szyi wartości co naj­

mniej tysiąca franków.
ikie gorsety  kobiet są przecudnie tkane  i 

haftowane. Lśniąco białe sukno je s t  oblamo­
wane i spięte czerwonymi lub zielonymi wstąż­
kami, a na  tle wyhaftowane są najpiękniejsze 
kwiaty jako to róże, fiiołki, m yrty  i lilje. A gdy 
zważymy, że mieszkanki tej wyspy odzm czają 
się także szczególną urodą, ze ślicznych d ro ­

bnych ich usteczek nie otacza zarost, jak  u in- 
pych wschodnich kobiet, że przytem postać i 
wzrost m ają Junony, to nie przesadzę twierdząc, 
że każda prawie przypomina na Aspazję lub 
Penelopę, tak chyba bowiem nasza wyobraźnia 
przed jtaw .ć  by sobie musiała starożytne te bo­
haterki. Trzeba je  tańczące widzieć, a zdziwił­
by się każdy patrząc, jak  te wiejskie dziewczi el 
z wdziękami i swobodą, a zgrabnie tańczą. Za­
ledwie sto la t  temu jak  naremy sułtana i baszów 
szczególniej mieszkankami tej wyspy zapełniano, 
chociaż to właśnie było przyczyną haniebnego 
handlu niewolnicami. Mężczyźni mają zawsze 
za pasem, skórzanym a szerokim, sztylet i pisto­
let, a obyczaj nakazuje, by naw et podczas pro­
cesji bez przerwy z pistoletów strzelano. Strój 
mężczyzn składa się wedle wschodniego zwy­
czaju z turDanu czerwonego lub białego, kró­
tkiego kaftauu barw y niebieskiej, białej lub zie­
lonej, z szerokich spodni tego samego koloru, 
sięgających do kolan, z białych lub pstrych poń­
czoch i z trzewików z kokardami. Równie czę­
sto można jed n ak  zobaczyć mężczyznę ubranego 
w szerokie a fardziste suknie kobiece do kolan 
sięgające, dalej w żółte trykotowe kamasze i 
wąskie węgierskie buty. Nadzwyczai zgrabnie 
umieją oni fałdować płaszcz na sobie, a czy go 
tylko na  lewe ramię, czy tylko na prawe, czy 
też na oba ramiona zarzucą, zawsze z pewnym 
wdziękiem, a naw et artyzmem zwisa im ou 
z ramion.

Dwustu prawie kapłanów odprawiało wspól­
nie modły na  rynku, a gdy obrząd religijny się 
skończył, to miode dziewczęta, ozaobiore  w ko­
rony myrtowe, ubogim mięso, chleb i p ieniądze 
drobne z srebrnych talerzy wydzielały.

Po procesji, w której brało udział sześć 
muzyk, rozpoczynają się zwykle zabawy ludowe, 
często zbyt wesołe a naw et rozpustne N a  rynku 
stoją stoliki do loterji, dalej ka:usele, muzea, 
huśtawki i t. d. Linoskok tam linę rozpiął, tu 
znowu pogromca wężów swoje sztuki pokazuje, a 
w m nym  kącie otoczył tłum ciekawy kuglarza, 
co sztum swe wyprawia. D la  oryginalności przy 
toczyć muszę, że w jednymi z namiotów przeku-

tajemniczą... Pośród niezliczonych tłumów, po­
ważny nastrój i wzorowy porządek... Na ulicach 
dla pochodu wyznaczonych płonęły w la tarn iach  
gazowe świata a, mdłym blaskiem wyzierające 
z pod krepy żałobnej, któremi la tarn ie  osłonięto. 
Z wiem domów zwisały czarne flagi, okna wszy­
stkie zajęte widzami. Rynek, ten przestronny  
krakowski rynek, szczelnie zapełniony, a w tej 
gęstej masie, około 20.000 ludzi, ber  niczyjej in 
gerencji otwierały się szpalery i w największym 
porządku same tłumy uprzątały żałobnemu or­
szakowi drogę. Nadzwyczajny widok p rzed s ta ­
wiały Suk ienn ice; taras pierwszego piętra  zda­
wał się uginać pod ciężarem publiczności, zbitej 
w gęs tą  masę, a złożonej przeważnie z kobiet.

szystkie stany przyłączyły się do okaza­
nia żałoby ze swej strony. Sklepy co ao jednego 
zamknięte; naw et restauracje, kawiarnie itp. lo­
kalne publiczne przez czas trw ania  żałobnego 
obrzędu zamknęły swe podwoje.

Z karaw anu ustrojonego kwiatami i w ień ­
cami, że prawie górę kwiatową tworzył, zdjęto 
zwłoki. Serca obecnych temu aktowi śc isnął żal, 
jeszcze krótka chwilka, a i te zwłoki rozstaną 
się z nami. W spania ły  kościoł marjacki zapeł­
n ił deputacje, wzorowy porządek, cisza poważna, 
podniosły jeszcze w rażenie  i tak już  uroczystej 
chwili.

Ks. b iskup D unajew ski wyszedł przed oł­
tarz, a z choru zabrzmiało E^ąuiem  Verhulsta, 
wykonane przez bardzo liczny chór pod kiero­
wnictwem p. Barabasza . Orkiestrze wojskowej 
zakazano brać udział w nabożeństwie, więc or­
gany  j ą  zastępowały. P a n  Jawornicki wykonał 
solo tenorowe, a p. Popiel basowe. Przy bo­
cznych ołtarzach odprawiano również nabożeń­
stwa.

Nabożeństwo skończone.... Ks. prof. dr. 
Ohotkowski wszedłszy na podwyższenie około 
cyboijum, wśród uroczystej ciszy, wygłosił m o­
wę, która potęgą prawd w niej zawartych, świe­
tnością języka i krasomówczą p ięknością , godna 
być zaliczoną do najwspanialszych, jakie nasze 
kaznodz.ejstwo wydało w przeci ągu la t  ostatnich.

Żałobny mówca rozpoczął od lokucji C hry­
s tusa z ewangelji św. J a n a : „Jam  jes t  świa­
tłość św iata! Eto za m ną idzie, nie będzie 
miał c iem nośc i!“ W pelnycn na tchnien ia  sło­
wach wskazał na  to, że narody miewają lu­
dzi wielkich dostojnością umysłu i jasnością  d u ­
cha, ludzi, którzy, ja k  biblijny słup ognisty wio­
dą je  dziejowym szlakiem, a sami z tego biorą 
swą jasność, co je s t  wieczne i niezachwiane, 
morą ze Zniczu prawd wiekuistych, z rebgji. 
Ten, którego zwłoki z takim pietyzmem naród 
odprowadza na dobrze zasłużony wieczny odpo­
czynek, był także jednym  z owych słupów, ogni­
stych w epoce naszych dziejów od r. 1312 da­
tującej, w epoce, kiedy przyszła ta opóźniona 
refleksja, iż za wiele krwi polskiej polało się dla 
sprawy obcej, podczas gdy dla spraw własnych 
było jej potrzeba i że Polacy, dla innych ofia­
ru jąc życie, dla siebie p iacować nie umieli.

Kraszewski widział największą dźwignię 
miłości ojczyzny w pracy, a najw iększą tej oj­
czyzny opiekunkę w religji. Tym, którzy pod jego 
płaszczyk się podszywszy, usiłowali nadużywać 
powagi wielkiego pisarza dla szerzenia własnych 
błędów, zadał kłam stanowczy, pojednawszy się 
przed śmiercią z Bogiem tak, jak  tego wymaga 
Kościół katolicki i wiara nasza święta. Następnie 
mówca roztoczył przed umysłami słuchaczy cały 
szereg tych prawd i zasad, które  w życiu nasze ­
go narodu powinny być mu gwiazdą przewodnią, 
a których wielbicielem i apostołem był wielki 
nieboszczyk.

G a ł : mowa silnie oddziałała na  zgromadzo­
nych pobożnych, a wprost już  n iepodobna oddać 
wrażenia, jakie w yw arł na  słuchaczach końcowy 
jej ustęp, w którym na otuchę przygnębionego 
społeczeństwa, przeprowadziwszy analogję mię- 
jz y  dzisiejszymi stosunkami a mityczną walką 
Herkulesa i Anteusza, walkę nadarem ną, dopóki 
napadnięty trzym ał się ziemi, —  zakończył ka- 
ZDodzieja rzecz swą okrzykiem : „Ziemi się trzy­
majmy 1“

Z po za murów kościoła dochodził w tej 
chwili odgłos pieśni żałobnej, to chó. wieśnia­
ków z Bierzanowa pod wodzą księdza Kufla 
wzmocniony przez wszystkich co wyszli z ko­
ścioła oaspiewał pod dyrekcją p. Barabasza  dwie 
pieŚLi. Dzwony jękły  żałośnie pochód ruszył 
ku Skałce w tym  samym porządku. Końce ca*u- 
nói nieśli pp. : Szlacb owski, Kossak, Mileski, 
Weigel, Pietkiewicz (Pług) i Walichiewicz.

Pochód podążał przez Grodzką, Stradom , 
Krakowską i Skałeczną, a gdy na obszernym 
dziedzińcu u wejścia do krypty ustawiono ciało, 
przemówił p. Szlachtowski. (Mowę jego podałem 
wczoraj).

pnia  widziałem obok siebie wiszące obrazy Świę­
tych, suszone ryby, buty, różańce i likiery 
w flaszkach.

Stanąwszy na szczycie wieży twierdzy mo­
żna najlepiej obejrzeć całą wyspę, a ztąd i na 
morze i na  okoliczne wyspy najpiękniejszy wi­
dok. W ieża ta wykuta je s t  w skale, k tóra  z m o­
rza się nag le  na 800 metrów w górę wznosi. 
Przyroda  sama to miejsce na twierdzę przezna­
czyła, bo panuje  ono i nad wyspą i nad wjazdem 
do portu. Szańce, z których arm aty  wyglądają, 
wykute są w skale, a n iem nie j  i m a gazyny ,  
składy żywności i ubikacje dla załogi. Tw ier­
dza ta  bezwarunkowo nie do zdobycia, je s t  oso­
bną  małą wysepką, a tylko most zwodzony łączy 
ją  z wyspą Korfu. Poniżej i naprzeciw twierdzy 
stoją trzy pałace z wspaniałym i parkami. Jeden  
z nich to własność królowej greckiej, a dwa 
inne  posiada jeden  z najbogatszych m agnatów 
węgierskich.

Niedaleko od tych pałaców wznosi się 
wśród cienistych akacji, szerolcohntnycb wawrzy­
nów i olbrzymich platanów pomnik zbudowany 
kosztem Rzeczypospolitej weneckiej przed 169 
laty na cześć jenera ła  Schulem burga, jeszcze za 
jego życia. Gdj bowiem w roku 1716 Turcy 
w sile 50.000 ludzi po raz osta tni na Korfu wy­
lądowali, wtedy był naczelnym kom endantem 
wyspy, hr.M aciej Sckulernbuig, poprzednio jenera ł  
w służbie elektora saskiego i króla polskiego, 
Augusta. Dzielny je n e ra ł  miał pod rozkazami 
tylko 800, w boju wyćwiczonych żołnierzy, m i­
mo to przez 26 dni bronił  się tak dzielnie prze­
ciw Turkom, i e  c5. wreszcie po stracie  8000 lu ­
dzi poznali, i  twierdzy nie zdobędą, a więc i 
wyspy Dosiadać nie mogą i odpłynęli z mczem. 
Rzeczpospolita wenecka, do której wyspa Korfu 
już  od 14 wieku należała, postawiła już  w n a ­
stępnym  roku nieustraszonemu wodzowi pomnik, 
o którym w sp o m n ia łem ; a gdy weźmiemy na 
uwagę, że wówczas jeszcze m anja  pomnikowa 
nie grasowała  tak przeraźliwie, jak  w obecnych 
czasach, to uwierzymy chętnie, że był to nielada 
zaszczyt.

B ohater  ten  zwany od ludu „Scalim borgo"

Po nim przemówił prof. uniw. lwowskiego  
p. dr. Roszkowski. Mowa jego brzmi:

„W imieniu stolicy kraju, z najgłębszą czcił 
złożyłem dziś wieniec na trum nie  męża, który 
lat blizko sześćdziesiąt niósł wytrwale pośród 
nas pochodnię oświaty, rzucającą światło wiedzy 
i artyzmu od pałaców aż do chat ubogich, bu- 
dząc wszędzie ku lt  prawdy i piękna. —  Poeta  i 
myśliciel, uczony i ar tysta  zarazem, olbrzym du­
cha i olbrzym pracy, on pokolenia wychował, 
w yrabiał nasze przekonania, u trwalał w nas  pa- 
trjotyzm, a w godzinach prób i zwątpienia  obu- 
dzał w nas nadzieję lepszego ju tra .

W Kraszewskim tracimy narodowego p isa­
rza w pełnem tego słowa znaczeniu. Jego po­
wieści osnute są wyłącznie na tle życia naszego 
narodu, m alują jego cnoty i jego  wady. Jego 
poezje z narodowych płyną motywów. E s te ty ­
czne i historyczne jego prace malują  piękno i 
wielkość naszej przeszłości i cywilizacji, jego fi­
lozoficzne idee dyktuję prawidła dla życia i szczę­
ścia naszego przedewszystkiem narodu. Oto, co 
Folsce dawał Kraszewski.

„Ten, kto tak silnie ogarn ia ł ducliem cały 
swój naród, oddychał petnem jego życiem To 
też Kiaszewski był w iernym  wyrazem wszyst­
kich kierunków narodowego ducha, które za n ie­
go panowały. Wrażliwy na  wszystao, u legał on 
raczej wpływom przekonań i pojęć narodowych, 
aniżeli je  wywoływał, s tw arzał i nad niemi pa­
nował. W głębi jego ducha wszakże idee te 
przechodziły próby ognia. U szlachetnione wta- 
snemi jego pomysłami, w szacie wyraźnej i ja ­
snej wracały one znów do narodu, tak, że to, 
co Kraszewski zaczerpnął ze skarbnicy jego ży­
cia, to zwracał swym ziomsoni w powieści, poe­
zji, dramacie lub s tudjach historycznych, ale już 
obmyślane, oparte na poważnej krytyce, owiane 
zawsze najzacniejszem tc h n e n ie m  narodowego 
uczucia. Słowem, między Kraszewskim a życiom 
naszego narodu był węzeł najściślejszy. On żyl 
z narodem, ale i dla narodu, Z ręką  na  jego 
sercu szedł zawsze upojony jego  radością, albo 
z łam ary  jego cierpieniem. W tem tez spoczywa 
tajem nica jego wartości dla nas Mogą być lu ­
dzie większego od niego geujuszu — będziemy 
ich bardziej podziwiali, ale ich kochać i czcić 
jak Kraszewskiego będziemy tylko wtedy, gdy 
oni, t a r  jak  on, całą skarbnicę swego ducha, 
wszystkie swe ideały i całą swą pracę dla szczę­
ścia narodu poświęcą.

„Na chwałę Kraszewskiego powiedzieć nale­
ży, że z górą  pół wieku prowadził on swój n a ­
ród wyłącznre na wyżyny prawdy i piękna. -On 
nigdy nie schlebiał słabościom narodu, nie kaził 
jego obyczajów, ale przeciwnie uszlachetniał je­
go instynkta  i wiódł do ideałów.

Bacznie śledząc za rozwojem pracy cywili­
zacyjno, w obcych kraj^cL, w swych niezliczo­
nych korespondencjach, kartkach  z podróży i 
rozprawach obznajmi ił nas z najnowszym kie­
runkiem pojęć za granicą, a przez to był żywym 
węzłem, wiążącym naszę i obcą cywilizację.

„W  polityce b y ł , jak  we w szystLem , w yra­
zem dążeń i pragnień ogólnych; szedł tam, do­
kąd go niosły fale polskiego patrjotyzmu. Sło­
wem, niczemu nieobcy, wszystko, cc tkwiło w n a ­
rodzie, odzwierciedlał i krystalizował w swych 
dziełach, tak, że w stosach jego prac naród wła­
sne swe spostrzegał rysy i swe dążenia.

„Dla tej łączności ducha narodu z olbrzy­
mim jego duchem, dziś nam tak serce żal ści­
ska na widok jego t ru m n y ;  ale gdy geniusz, 
k tóry świat cały ogarnia, do świata n n eży ,  prze­
to nie my tylko sami zlewamy łzami jego m o­
giłę. Te wszystkie narody, które wielbią też sa­
me co K iaszew sk; ideały, wraz znami opłakują 
zgon męża, któ-y był nietylko MBubą Polski 
ale i ozdobą cywilizacji naszego wieku. Nasze' 
ziemi ten  wszakże przypada zEszczyt, że go wy­
dała i że on ją  kochał najbardziej.

„U m ierając  jego usta  wołały : „Podnieście 
mnie duchem i" bo on, który żył zawsze całą 
ducha potęgą, nie chciał opuścić tej ziemi z ła­
many, al i potężny. W  tych s ło w a c l , gasnącym 
wypowiedzianych głosem, mieści się , jaK y  testa­
m ent Kraszewskif go dla narodu V7 chwilach 
najcięższych cierpień publicznych, jakby w chwi­
lach konania, Dależy się dźwigać duchem, bo 
w tem jes t  potęga, siła, rękojmia przyszłości n a ­
rodu !

„Szlachetny cieniu! P rzed  tronem Boga bądź 
narodu orędownikiem. Gała Polska dziś modli 
się za Ciebie i szle Oi błogosławieństwa na d ro ­
gę wieczności. Miljony składają  hołd Twej za ­
słudze i żywią to niezłomne przekonanie, że hi- 
s torja na swoich kartach  zapisze Twe imię 
w rzędzie najlepszych synów tej ziemi. Potęga 
idei w Twych dziełach złożonych, wieść będzie 
na  długo naród do spe łn ian ia  obowiązków i chwa-

ma pomnik z m arm uru  na olbrzymiej podstawie 
równie m armurowej. W idealizowanej zbroi rzym- 
skiegu rycerza stoi na słupie m aan u ru  i spoglą­
da na wyspę, którą  uratował, a wdzięczny potomek 
ocalonych od niewoli tureckiej Gruków i teraz j e ­
szcze w każdy dzień św. Spirydjona, uwieńcza 
barki i głowę bohatera  różami.

Na pomniku je s t  taolica a na  niej nas tę ­
pujący napis łaciński-

Oomiti a SculemDurgio 
Summo terrestr ium  
Oopiarum praefecto 
O hristianae R “ipublicae 
In  Oorcyrae obsidione 
Fortissim o assertori 
A dhuc viventi Senatus  
Anno MDCOXVII.

(HraDiemu z Scnulem burga, naczelnem u wo­
dzowi wojak lądowych, najdz.elniejszemu pomo­
cnikowi rzeczypospolitej chrześcjańskiej w czasie 
oblężenia Korcyry, jeszcze żyjącemu, sena t  w ro­
ku 1717).

Gdzie tylko noga wędrowca na tej wyspit 
postąpi, wszędzie potrąci o zabytki z czasów da­
wno zamierzchłej przeszłości.

Z po za gajów m yriowych i różanych, gdzie 
nas  odurza woń rozkoszna, bieleją resztki ko­
lumn, skąpe pozostałości owych przepysznych 
świątyń, w których dawniejsi Hellenowie bogom 
swoim wieczne pa ii l1 ognie. A z pewnych wzglę* 
dów zbliża nas ta wyspa najbardziej do dawnej 
Hellady. Fachowcy bowiem twierdzą, że tu się 
nrjlepiej  zachowały rysy dawnego rodu helleń­
skiego. Postacie mieszkańców piękne i szlache­
tne, tw arze o rysach klasycznych a i cera biel- 
sza j*k  u innycl Greków. Dawne podanie twier­
dzi, że wyspa Korfu posiada na js tarsze  drzewt 
oliwne Grecji. Zasadzono je, gdy Ateńczycy p1’1̂ 
Mai athomem zwyciężyli (490 orzed Cnr.) a gdJ 
A leksander Macedoński świat zdobył i hełlcni" 
zować go począł, wtedy drzewo nowe wydało ko­
nary , a gdy w roku 1821 Grecy po długich 1®' 
tach  ciężaiei niewoli walkę o niepodległość ruz- 
toczęli, wtedy drzewo cudowne na  nowo do ży-
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ty. Po la tach pracy i tułactwa spoczywaj w po­
koju !“

Następna^ mowę, długa także, podałem wam 
wczoraj, pozostaje tedy tylko mowa rep rezen tan ta  
młodzieży, p. Leopolda Jaworskiego:

„Młodzież polska schyla swe czoła przed wzorem 
patrjotyzmu, olbrzymem pracy, przed sercem, co 
mimo la t  i walk zostało do końca pełnem ognia 
J gorącego uczucia. Miłość ojczyzny, praca i za ­
pał wszystko ożywiający, to trzy bogi młodzieży. 
1 emu, nad kim one zlewają zdroje swych łask, 
komu one dodają siły do życia, stawiamy po­
mniki. Pomnika godnym je s t  J. I. Kraszewski. 
W słowach, które głosił w dziełach, które pozo­
stawił, w czynach, w które swe plany przyodzie­

li, wszędzie przyświeca miłość ojczyzny. Nie 
mówił tylko nie krzyczał i wołał, ale działał 
spokojnie, cicho, skromnie ale ciągle i wytrwale, 
nie zrażając się niczem, nie przerywając nigdy, 
■la k i my postępować będzi smy. Ta sama myśl, 

ora oświecała drogę życia Kraszewskiemu, bę­
dzie i naszą przewodniczką, do mety dążyć b ę ­
dziemy jak on, usilnie, ale bez krzyków i wrza- 

z zapałom i siłą, ale rozumną i świadomą 
siebie. Ty, mistizu pióra, kolosie wykuty z tru- 

^  ', znoi ów> będziesz nam wzorem w walce o 
3-ibrobyt o bogactwo umysłu i materji. My, mło- 
■ leź polska, przyszły rdzeń narodu, z tej drogi 

nie zejdziemy nigdy, miłość ojczyzny je s t  i bę- 
le największym naszym ideałem, jej dobro na- 

izym celem, a środkiem, który nam je  rzuci w
jesE i będzie praca, gromadząca wszelkie 

niły Ty serc naszych pragnienia  spełniałeś, by- 
os sil wielkim, ojczyzny byłeś filarem, a 

cześć '.wej pamięci, spokój twoim popiołom, 
imieniu twojemu s łaua"

Chor po nad  wejściem do krypty ust&wio- 
n y> odśpiewał „Salve Regina", a wraz z zebra- 

wielotysięczną publicznością „Boże coś P o l­
skę", poczem wniesiono zwłoki do krypty, a za 
zwłokam- weszła rodzina, wszystkie deWa-HĆ 
z wieńcami i dziennikarstwo. ti icgacje

Grób ś. p, Kraszewskiego znajdnie sie nn 
prawe, stonie krypty od wejścia, pod diugim  Ł -  

sk iepmma, obok sarkofagu Długosza.
Przed  spuszczeniem trum ny do obmurowa 

nego grobu, odczytał ks. kan. Polkowski akt
0 ema do grobu zwłok ś. p. Kraszewskiego wj* 

ru owanj na pergeminm i zaopatrzony podpi-
mi wszystkich członków komitetu pogrzebo- 
cgo, który brzmi jak  następuje ;

„W  Im ię Pańskie, Amen. Ku wiecznej pa 
mięci potomnym zapisuje się jako w dniu 18 
Kwietni R. P. 1887 w poniedziałek po niedzieli 
]?rZ^ u A n 'ej ?  6r '-'bie zasłużonych w Krakowie 

a bkałce u S. Michała po uroczystym pogrzebie 
osztem m iasta  Krakowa sprawionym, złozono 

'■'■■-oki S. p. Józefa Ignacego Kraszewskiego uro- 
az.inege w W arszawie 29 Lipca 1812 r. a zmar- 

w Genewie dnia 19 Marca 1887 r. Działo
1 to wobec niżej podpisanego Komitetu pogrze­

bowego, rodziny i licznego współudziału obywa­
telstwa ze wszystkich ziem polskich.

Akt ten włożył architekt p. T. Pryliński 
ńo szklanej zakorkowanej puszki, którą u mie­
r z o n o  w grobie przy trumnie, poczem n a su ­
n i e  kamień grobowy z wyrytym napisem : Jó- 
Ze? Ignacy Kraszewski ur. w. r. 1812 t  19 kwie­
tnia 1887, a następnie gr ób zamurowano.

Sarkofag grobowy tej samej wielkości co 
- rkofag Długosza, sporządzony je s t  z białego 
ptasi iwcą bardzo misternie wyrzeźbionego. Z przo- 

widnieje bronzuwy medalion większych ro- 
tniarOw przedota w tający rysy ś. p. K raszew skie­

go dłuta p. Wład. Kozakiewicza, odlany przez 
P- Kupaczyńzkiego, Wieńce wszystkie złożono 
*  górnej części krypty, a stos z n ich utworzony, 
mponuje rozmiarami.

Z izby sądowej.
(A dw . dr. Jackow ski p rzed  sądem ).

złoż rozpoczęła się przed trybunałem
8a °n-Vfn, z PP- prezydenta sądu karnego Poglie- 
iuńkt8 w Luniewicza, Pinkla , Nitarskiego, ad- 
foznr^ berweina i protokolanta Sosnowskiego 

awa. karna  przeciw dr. Jackowskiemu, ad- 
rzpn iW1 aJ°womu we Lwowie, o sprzeniewie- 
nie -°ty Przewyższającej 800 złr. Oskarże- 
s t e J i ? ® 1 M r Żminkowski. G b lk i io n eg o  z*- 
z t r i o J n  Jekeles i dr. Horowitz, stronę

P 01 ową p_ ,jr< Nathan Loewenstein. 
ńam' ,Zewo^ ntczący na  samym wstępie zawia­
nie, na  wniosek stron, kcóre złożyły odpo­
r u  aucJ§> Zarządzi! spisywanie stenografi-
Cznego sprawozdania.
ła  , L r .  Jekeles, leden z obrońców oskarżonego,
zaża ' ? a  SObie na  mo°y § 281 P L  1 § 1 8  P k<
tlał TO' nieważności z powodu składu trybu- 
Proi uwidocznienia tego zastrzeżenia  w
g ° ole. Zastępca prokuratorji dr. Zminkowski 
Przeciwia się zanotowaniu tego zastizeżeuia

w myśl § 281 p. k., gdyż, chociaż ten  pa rag ra f  
upoważnia do robienia zastrzeżeń, należy pod­
nieść równocześnie fakt uzasadniający niewa 
żność.

Przewodniczący odczytuje spis 20 świad­
ków, poczem dr. N a th an  Loewenstein wykazuje 
pełnomocnictwo strony interesowanej pp. Bole­
sława i Pauliny  Wiaajewiczów i oświadcza, że 
ich zastępstwo przyjmuje. Następuje  odczytanie 
aktu oskarżenia obejmującego 13 arkuszy. Roz­
prawa potrwa 9 dni.

®la budzić  się poczęło  i n a  dawno ju ż  zm urnia-  
pniu świeże wyrosły konary.
Niedaleko Pandikonisi,  gdzie to się okręty 

;'fiysseusza rozbić miały, mieszka 94 letni pu- 
Jtelnik, a baśń ludowa twierdzi, że starzec nie 
 ̂ fZe, aż oczy jego nie zobaczą wszystkich po 

p eeku mówiących p o d jednem  berłem. Koło P ia ­
li “cDy jes t  grób głośnego w swoim czasie hra- 

Capo d’ Istrja , niedaleko K astrades jes t  
ko t  -y pomnik grobowy Menekratesa, gdzie- 
Wabi* i8^  obrócisz, dokąd spojrzysz, wszędzie 

•i: oko wspomnienia historyczne.
klei / ? * .  Późno po południu wróciliśmy na lek- 
rozn i na  nasz °Kręt w porcie. Przed nami 
wier n eraia si? g*adkai jak zwierciadło po- 
m rdZC morz„, k t ó r ą  i największa burza  mało 
8tenn° gdyż wiatry nie m ają tu przy-
tiern 1‘ broŁ‘ im g° sama wyspa Korfu, w kształt 
ba- r zg>?ta, naprzeciwko leżący ląd stały Ai- 
góry A wyspa Paxos. Przed  nami wznosiły się 
żna n anji? szczyty ich jeszcze pokrywała śn ie­
nie] t :  Zlm.y Podczas g dy u , ®tóP najbuJ '
du;\ Jzkwitały tuż przepyszne rośliny wscho-
raz ’ob > Ó-ciwszy się Ku W7 SP '3 J °k° 
klaszt wraz z licznymi kościołami,
aż d o ° rai z,Bmkami i pałacami, sięgało i dalej

a nie mogło się dość na- 
Gdj, te n widok piękny, tak czarujący.
Połudnf0 Sfcari^ '  na  pokładzie, a okręt nasz ku 
Ce Wl’ do Afryki bieg swój skierował, słoń- 
cisie ,/ a ,18 ! cfiodziło. Jakby  w purpurę i zło- 
brzyj, idziane, raz jeszcze zajaśniały te  ol- 
dzieti lep-8 Pod wpływem gasnącego światła
n°cyi ,0’ a nagle pogrążyły się w ciemnościach 

°d skaP ^  okolicach zmierzchu nie ma. 
,g? » o h a  f t ® 0 brzes u po nad  fale szemrzące- 

d*w/,<i5 w l,jafywały aż do nas  melodyjne dźwię-
kanoc, 'p ia s tow ały ,  ż e ju ż  nadchodzi Wiel-
ba nowo zwyciężywszy groby i śmierć,

oiidz.ć się poczyna.

K R O N I K A .
Lw ów , dnia 19 kw ietnia

D a r .  Najj. Pan  udzielił z prywatnej swej szka­
tuły Tarnawica polDa, w powiecie tłumackim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

J u b i l e u s z  a r c y k s i ę e i a  A lb re c h ta .  Pro­
gram uroczystego obchodu jubileuszu 60-letniej s łu ­
żby wojskowej arcyksięeia Albrechta nie jest jeszcze 
dokładnie ustanowionym, gdyż arcyksiąże Daw; obe­
cnie w Monachjum, a ci którzy urządzają ten jub i­
leusz radziby zastosować się do życzeń jub iL ta ,  o 
którego zdanie zapytają, gay powróci. J e s t  wszakże 
pewnem, że cesarz nakazał dzień jubileuszu m a r­
szałka uroczyście obchodzić, mimo że arcyksiążę 
przed kilku tygodniami, gdy minister w imieniu ar 
mji prosił o pozwolenie obchodzenia jogo jubileuszu, 
na to przystać nie chciał.

Jubileusz obchodzony będzie dnia 25 kwietnia 
i mniej więcej odbędzie się w ten sposób, że o 5tej 
rano nastąpi pobudka garnizonu wiedeńskiego, po­
tem przegląd garnizonu, potem przyjęcie reprezen­
tantów armji i wszystki ;h zakładów wojskowych, 
które będą składały swe życzenia areyksięciu. Przed­
tem jednak złoży mu życzenia Najjaśniejszy Pan i 
członkowie cesarskiego Dworu.

P r e z e s  A k a d e m j i  D r .  M a je r  otrzymał na­
stępujący te leg ram ;„Z je d n o cz en i  z Wami duchem 
u grobu Długosza, nad świeżą mogiłą nieodżałowa­
nego Kraszewskiego, w rzewnem do Bcga westchnie­
niu powtarzamy i tu na kresach : „Wieczny odpo 
zynek racz mu dać P an ie !"  G ustaw M anteufel.

P . W a le r y  R z e w u s k i  otrzymał następujący 
te leg ram : „Polacy z Sofji nie mogąc osobiście,
przyjmują duchem udział w oddaniu czci zwłokom 
niezmordowanego pracownika narodowego. Cześć pa­
mięci Kraszewskiego ! Pokój jego popiołom !“

d r .  W H tw ick i ,  starszy lekarz pułkowy, 
w sferach lekarskich bardzo ceniony, wskutek silne­
go obciążenia pracą dostał przed kilku dniami sil­
nych kongestyj do głowy, wskutek czego musiał być 
odwiezionym do szpitala.

Ś lu b .  W  kościele św. Barbary  w Krakowie, 
ks. biskup krekowski pobłogosławił związek m a ł­
żeński br. Janusza  Tyszkiewicza z panną Nataiią 
hr. Tarnowską, córką hr. J a n a  Aleksandra Tarnow­
skiego i Natalji z Drzewieckich.

O d w a g a .  Z W iednia donoszą, że w niedzielę 
w nocy czeladnik fabryki fortepianów, Rudolf R ich­
ter, dostał się z zewnątrz ns szczyt wieży kościoła 
ćw. Szczepana, gdzie zatkuijł z okazji imienin Najd. 
Cesarzewieza, czarno-żółtą oborągiew.

B r a k  t a k t u .  Bywają ludzie tak nieszczęśliwi, 
że nigdy nie wiedzą, co jest odpowiedniem, a co 
trąci brakiem taktu. Czy to że w wychowaniu ich 
nie zwracano uwagi na te delikatne odcienia, jakie 
odróżniają rzeczy taktowne od nietaktownych, czy 
też dla tego, że w nich biorą zawsze góre jakieś 
silne namiętności i rozum zmuszają do milczenia ; 
dość ze < i ludzie zawsze muszą popełnić coś, co ich 
samych skompromituje, ale eo czasami szkodzi także 
sprawie publicznej.

Właśnie taki fakt mamy do zapisania, a za^i,- 
sać go już musimy, bo się s ta ł  za nadto głośnym i 
jeżeli wyjdzie po za granicę kraju, a może i Polski, 
to już nie nasza w tem wina.

Kiedy nestor naszych powieściopisarzy zamknął 
na zawsze w Genewie powieki, wszyscy którzy pi­
sali o nim czy przemawiali, publicznie czy nawet 
prywatnie, starali się nie dotykać smutnego wypadku 
z ostatnich lat jego życia. Bez żadnej zmuwy, bez 
żadnego porozumienia, wprodt dzięki tylko delika­
tności uczuć każdy rozumiał, że tej draż iwej struny 
dotykać nie wypada, bo gotuwa brzęknąć, zwłaszcza 
w prasie niemieckiej i rosyjskiej, tonami, które w 
nas mogą ból wielki wywołać. Omijano więc ten 
punkt skrupulatnie we wszystkich poważnych pi­
smach, a czcigodny prezes Akademji dr. Majer m i­
strzowsko dokonał tego w swej prześlicznej żało­
bnej mowie, kiedy powołując się na własne upo­
dobanie Kraszewskiego, rzek ł;  „Wspomniawszy o 
tem, w co Kraszewbki włożył całą duszę swoję. co 
było, jest i będzie trwałą jego chlubą, pominiemy 
bolesne chwile, jakie przy schyłku życia jeszcze go 
czekały etc.“

Tymczasem znalazło się niestety grono ludzi, 
które tej delikatności uczuć nie miało, które owszem 
jakby pragnęło zrobić skandal z tego, co właśnie 
tak starannie cały ogół polski chciał pokryć zasłoną 
przebaczenia i zapomnienia, przez wzgląd na wielkie 
zasługi zmarłego. Tem gronem była deputacja rady 
miejskiej stanisławowskie*. Powiozła ona z sobą do 
Krakowa wieniec z nadpisem : „Więźniowi stanu .“
Owóż Kraszewski w ciągu, całego swojego długiego 
żywota raz tylko był w więzieniu i to właśnie za 
sprawę, o której, jak powyżej rzekliśmy, luazie de­
likatnych uczuć rozumieli, że mówić, dotykać, wspo­
minać nie wypada. Nadpis więc ten nie mógł być 
dwuznacznym, bo Kraszewski nigdy więcej ani w 
Rosji, ani nigdzie, więziennego chleba i życia nie 
kosztował.

Rząd austrjacki ze względów stosunku wzaje 
mnego do niemieckiego cesarstwa nie mógł pozwo­
lić, aby z tej sprawy robiono jakąkolwiek hecę. 
Przypadkowym więc trafem jego zapatrywania zbie­
gły się z potrzebą sercową wszystkich Polaków, 
tkliwych na honor narodowy, a szczerze przywiąza­
nych do pamięci i zasług wielkiego pisarza. Kiedy 
przeto nasz komitet pogrzebowy w układaniu żało­
bnej ceremonii miał ciągle to na oku, aby zapubiedz 
wszystkiemu, co mogłoby przypomnieć światu smug 
:ny wypadek z ostatnich lat, to równoczesne władze 
rządowe miały polecenie ścigać wszystko, co mogło 
by kompromitować stosunek wzajemny dwóch mo­
carstw. I  deputacja królewskiego miasta Stanisławo­
wa doczekała się tego desptktu, że jej, zaledwie 
przybyła na dworzec w Krakowie, skofiskowano wie­
niec; że na 500 wieńców złożonych przez najroz-
meitszych ludzi i przez najrozmaitsze korporacje, a
także przez cudzoziemców, oua jedna ułożyła napie 
tak bez wszelkiego taktu, iż ranił uczucia polskie, 
a zarazem wchodził w kolizję z policyjnymi prze­
pisami.

Jakże  to brzydko i jak  to smutno !
Epilog tego zajścia był ten, że w urzędzie 

policyjnym niewłaściwy uadpis zaszyto i p. Kamiń­
ski niósł potem w orszaku żałobnym ten wieniec, 
może nawet w prostocie swego ducha nie domyślając 
się tego, że cała Polska byłaby mu wdzięczną, gdy­
by jej zaoszczędził tej przykrej sceny.

F a b r y k a  s e n s a c y jn y c h  k ła m s tw .  Czytel­
nicy nasi ocenią może zasługę noszę w tem, że tal
wytrwale następujemy po piętach tym pismom, któ­
re zajmują się ciągle fabrykacją sensacyjnych kłamstw, 
kosztem interesów żywotnych naszego społeczeństwa.

Każdy przecie rozsądny człowiek rozumie, że kraj 
cały nie może przecie żyć w ciągłej gorączce i w 
ciągłej obawie wojennej bez poniesienia olbrzymich 
strat materjalnych. Wskutek tej obawy następuje 
stagnacja w interesach, obroty się zmniejszają, pie­
niądz się chowa, każdy się ogranicza i to nie w wy­
datkach zbytkownych—  bo przeciwnie te rosną ale w 
wydatkach produkcyjnych, które i jemu i krajowi 
pożytek przynoszą. Obawiając si_ wojny, ten nie 
rozszerza swego warsztatu, tamten nie kupuje lasu 
na wyrąb, trzeci nie nabywr majątku, o który ta r ­
gował, czwarty nie robi zapasów w towarach, piąty 
nie decyduje się na pożyczenie pieniędzy na dobrą 
lokację, szósty odkłada na rok przyszły te meljora- 
cje, które miał już w tym roku przeprowadzić, siód­
my nie chce budować w tym roku tej kamienicy, o 
którą już prowadził układy z budowniczym, i t. d. 
W skutek tego tysiące ludzi zamyka się jak  ślimaki 
w swoich skorupach, następuje stagnacja ogólna, 
a więc brak pracy, brak  za ro b k u , nędza po­
wszechna.

I  gdyby na serjo przyszło do wojny, to ta po­
przedzająca ją  stagnacja byłaby jeszcze połową b ie­
dy. Wobec klęski jaką  byłaby sama wojna, wobec 
tych strat ogromnych, jakie ponitś libjśmy wszyscy, 
nie zwrócilibyśmy nawet uwagi na te szpilkowe u- 
kłucia, ja k am i  nas dotkliwie rani dzisiejsza stagna­
cja. Ale wojny me będzie, przynajmniej w tym roku, 
a tymczasem my rrjnu jem y się dobrowolnie, samo­
chcąc, dla tego tylko, że jest cały zastęp pism n ie­
sumiennych, które dla zrobienia jedynie sensacji, dla 
zwrócenia na siebie uwagi, dla ściągnięcia p renu­
meratorów szerzą stiacby wojenne. -  ~

I  popatrzmy, jak  niedorzecznymi używają do 
tego sposobów, pokazujących * jednej strony kolo­
salną ich niesumienność, z drugiej zaś, lekceważenie 
zupełne publiczność i przekonanie, że ona jest  tak 
głupią, iż jej wszystko_ można po&ać, a ona pizyj- 
mie za dobrą monetę.

Przedwczoraj doniósł D ziennik Dolski, że N a ­
stępca tronu nie przyjedzie do Galicji. Myśmy wczo­
raj temu zaprzeczyli. D ziennik P olski nie podał 
jednak tego zaprzeczenia, lecz dia utrzymania swych 
czytelników w nerwowym nastroju, zostawił ich w 
przekonaniu, że Następca Tronu nie przybędzie. P rzy­
puśćmy, że nam nie wierzył lub że ze względów 
konkurencyjnych uważał, że byłoby to dla niego ze 
stratą  materjalną. gdy się odwołał na Przegląd. 
Ależ przecie mógł się udać do JE ks .  p. N am ies tn i­
ka z prośbą o wyjaśnienie uizędowe. P. Namiestnik 
jest bardzo uprzejmy i w każdej chwili daje wszy­
stkie informacje. Dostęp do niego jest otwarty dla 
każdego dziennikarza. D la  c z eg ó ż  D ziennik  P olski 
tego nie z r o b i ?

Oto dlatego, że w  jego prenumeracyjnym in te ­
resie leżało tego nie robić. A zaraz mamy na to 
nowy dowód. S W  numerze sobotnim uaszego pisma, 
a więc równo cztery dni temu, donieśliśmy, że bei- 
lińskie pisma ogłaszają, iż Bismark wróci w niedzielę 
do Berlina, aby wziąć udział w obradach Sejmu p ru ­
skiego nad nowellą kościelną. Żartowaliśmy nawet 
z tego. że jak wróci, to stojące na żołdzie giełdy 
pisma skorzystają z pewnością z jego powrotu i po­
wiedzą, że oznacza on wojnę. Odtąd w pismach ber­
lińskich toczyła się nawet po’emika eo do stanowi­
ska, jakie zajmuje Bismark w kościelnej rozprawie. 
Więc w berlińskich , sferach politycznych nie było 
żywej duszy, któraby nie wiedziała, że B ism ark po­
wróci z F rledrichsruhe w niedzielę wieczorem, i że 
w obradach sejmowych będzie brał uaział. Tymcza­
sem D zienn ik  P olski układa sobie dzisiaj dla swoich 
czytelników taki te legram , który nibyto z Berlina 
o trzym ał: . _

„ B e r l i n  19 kwietnia. Niespodziewany po­
wrót Bismarka do Berlina zaniepokoił sfery poli­
tyczne."

Oczywiśoie czytelnik galicyjski, czytaiący daj­
my na to tylko D ziennik Polski, a wiec który ani 
wiedział o "tem, że Bismark ma powrócić do Berlina, 
ani też o tem, po co wraca, — przeczytawszy tę 
depeszę tak sensacyjną, pomjSli sobie „No, już j e ­
steśmy w przededniu wojny!“ I  sam się przestraszy 
i innych douoła siebie przestraszy, i tym sposobem 
atmosfera s trachu będzie dalej tłoczyła nasze społe­
czeństwo, narażając je na ogromne straty.

Odwołujemy się tedy do ludzi rozsądnych; 
niech s im i powiedzą, czy takie postępowanie prasy 
jest uczciwe, czy jes t godziwą rzeczą tak łudzić kraj, 
czy jest pożyteczną utizyn-ówać go w ciągłej go­
rączce za pomocą niecnych k łam stw ?

Przed paru  miesiącami, kiedy D ziennik Polski 
ogłaozai codzień sensacyjne fabrykaty o ruchach wojsk 
rosyjskich pod postacią depesz z Odessy, z Kijowa, 
z PetersDurga, z Moskwy etc., oświadczyliśmy, że 
twierdzimy stanowczo, iż wszystkie te depesze są 
wyrobem redakcji tego pisma, na dowód czego ofia­
rowujemy się dać 1. 0 złr. na ubogich miasta Lwo- 
wa, jeżeli D zienn ik  Polski pizedłoży nam choćby 
jednę taką depeszę. D ziennik  zakrył się wilczym 
ogonem i nic na to nie odpowiedział. Teraz mu pro­
ponujemy inny zakład. Oto jeżeli on nam przedłoży 
oryginał tej depeszy, wysłanej mu z Berlina (bo 
z Berlina tak idjotycznej depeszy nie mogli mu h -  
slać, gdyż tam nikogo przyjazd Bismarka me mógł 
przerazić, skoro od sześciu dni wszyscy o tym przy- 
jeździe wiedzieli) natenczas m y  złożymy 1.000 złr. 
na ubogich miasta Lwowa, a natomiast D ziennik  
P olski jeżeli depeszy tej nam nie przedłoży, to bę­
dzie zobowiązanym do złożenia 100 złr. ns te r  srun 
cel. Czy zgoda?

JeszcZfc j e d n o  urzędowe zapewnienie poko­
jowe mamy do zapisania. W Węgrzech odoywa się 
już teraz na  wielką skalę agitacja wyborcza, gdyż 
wkrótce Sejm zostanie zamknięty i rozpisane zosta­
ną ogólne wybory du nowego Sejmu. Owóż posłowie 
odbywają teraz ciągle sejmiki relacyjne i zdają na 
nieb wyborcom sprawozdanie z swej poselskiej czyn­
ności. Z tego powodu minster Trefort stawał w nie­
dzielę przed swoimi wyborcami w Preszburgu i roz­
winął przed nimi swoje zapatrywanie na sytuację. 
Między imiemi więc rzekł, że pokój jes t zupełnie za­
pewniony, i że sprawa bułgaiska nie posiada takie­
go znaczenia, aby mogła skłonić mocarstwa do jej 
rozwiązania kosztem pokoju, którego wszystkie po­
trzebują.

T o w a r z y s tw o  h i s t o r y c z n e  w e  L w o w ie .
V I  zebranie Towarzystwa historycznego odbędzie Bię 
we c-zwartek, dnia 21 kwietnia b. r. o godzinie 7. 
W ieczorem w sali XV. Uniwersytetu.

Porządek dz ienny ; 1) Dr. Zdzisław Hordyń- 
ski: Biodzińskiego la ta  szkolne 2) Luźne komu­
nikacje nowe. 3) Pogadanka w sprawach Towa­
rzystwa.

SDadek do  p o d ję c ia .  D nia 1 kwietnia b. 
r. zmarł w Paryżu 85 reku życia dr. medycny H i­
polit Matużewski, pochodzący wrzekomo ze Lwowa. 
Nie znaleziono po zmarłym żadnych papierów lub 
korespondeucyj, któreby wskazywały na jego pocho­
dzenie, lub, że pozostawił familję. Natomiast od­
szukano certyńkat, według którego ś. p. Matużewski 
ulokował w banku francuskim 50.000 franków, jako 
depozyt. O. k. konsulat w Paryżu ■ zawiadomił o 
tem tutejszy c. k. sąd krajowy cywilny w celu skon­
statowania pochodzenia zmarłego i czy istnieją j. ;o 
spadkobiercy. Dotąd sprawdzono tyko ,  że osoba 
tego nazwiska nigdy tu nie przebywała.

N ie o s t r o ż n e  o b c h o d z e n ie  s ię  z b r o n i ą  
palną spowodowało smutny wypadek w gminie

Mokra-strona, w rzeszowskiem. Andrzej Kożkie- 
wicz. syn gospodarza, strzelając w drugi Izień świąt 
Wielkanocnych „na wiwat“ z pojedynki śrutem n a ­
bitej, ugodził parobka J a n a  Srokę kilku śrucinami 
w bok tak nieszczęśliwie, iż mimo natychmiastowej 
pomocy lekarskiej Sroka w Kilka godzin zakończył 
życie. Roźkiewicza pociągnięto sądownie do odpo­
wiedzialności.

W y k r a d z e n ie  R o ts z y ld ó w n y .  Z Paryża 
goneszą o historji, w której rolę J u 'u  odgrywa je ­
dna z Rotszyldówien, a rolę Romea jakie baron, 
kapitan belgijski. Ju l ja  ta  liczy już soDie dwa razy 
tyle lat, co Ju l ja  Szeksp.rowska i zdawało się, że 
na  zawsze przenosić będzie życie dziarskiej ama­
zonki nad śinoy małżeńskie. Nareszcie jednak i u 
niej odezwało się serce. Matka atoli, prawowierna 
wyznawczyni izraela, w żaden sposób nie chciała 
zezwolić na małżeństwo córki z ehrześcjaninem. Ale 
córka uparła  się, a nie mogąc ubłagać matki (oj­
ciec już nie żyje), postanowiła dać się wykraść — 
i to nie zagranicę, lecz tylko do Pierrefonds, gdzie 
mieszka pewien lekarz znajomy, któremu baron od­
dał swoję narzeczoną w opiekę, aż nadejdzie zezwo­
lenie na małżeństwo. Wykradziona ma posiadać tyle 
miljonów posagu, ile lat życia.

W ę d r u j ą c y  r u b e l .  W dzienniKu staroczeskim 
Pozor czytamy; „Z Wiednia i z Pragi dochodzi nas 
z wiarogodnego źródła niemiła wiadomość, że po­
między czeskimi studentami uwijają się wszelakiego 
rodzaju poczciwcy, a także znany z procesu Naumo- 
wieza p. DobrjańBki, aby między tą młodzieżą szkol­
ną wywołać dążność rosyjsko - panslawistyczną prze­
ciw austrjaoko - słowiańskiej dążności. W  tym celu 
przyrzekają oni także utworzenie stypendjów dla tych 
młodzieńców, którzyby dali się zwieść z prawej dro­
gi. W  razie nieudania się tego zamiaru, zamyślają 
owi ajenci, przy pomocy nieatórych studentów sło­
wackich z Węgier, założyć n^we stowarzyszenie aka 
demików z tendencją wyżwspompianą i z propagandą

„Znając godne wszelkich pochwał pod każdym 
względem postępowanie prezesa czesko-słowiańsKiego 
Towarzystwa akademickiego w Wiedniu, rodaka z Mo­
rawy jesteśmy p ew n i/  że zasady antiaustrjaekie ni 
gdy się nie wślizną między uaszę młodzież szkolną. 
Tożsamo w Pradze zamyślają przewrotne żywioły 
założyć nowe stowarzyszenie morawskiej młodzieży 
szkolnej z wybitną dążnością rosyjsKo-pans’awisty- 
czną. Znając praktycznego ducha naszej młodzieży, 
wątpimy, aby stodenci nasi poszli na lep ty<h po­
czciwców z hańbą dla siebie i ze szkodą swojej ka- 
rjery, Obowiązkiem czeskiej młodzieży jest po ukoń­
czeniu studjów pracować na własnej ziemi, i me ma 
potrzeby, aby się w aręsała po Rosji, gdzie nam 
czeskie szkoły zamykają a żywioł polski i czeski 
gnębią. W  dobie tak  ważnej zależy nam Czechom 
na każdej jednostce."

Część ekonomiczna.
=  K o n f e r e n c j a  właścicieli gorzelń odbyła się 

w sobotę; po długiej dyskusji, w której ścierały się 
rozmaite zdania, a paru mówców przemawiało dość 
sympatycznie o monopolu spirytusowym, uchwaliło 
zgromadzenie wvsłać deputaeję (złożoną z dziesięciu 
członków) na zjazd właścicieli gorzelń, który się ma 
odbyć dnia 21 bm. w Krakowie, i poiecić tej depu- 
tacji, ażeby s ta ła  na tem stanowisku, iż dla kraju 
naszego szkodliwą będzie wszelka zmiana teraźniej­
szego sysiemu opodatkowania gorze lń , a w szczegól­
ności, że nasz przemysł gorzelniany upadłby, gdyby 
czy to podwyższono ciężary obciążające produoenta, 
czy to chciano obniżyć system ryczałtowy poniżej 
50 hektolitrów zacieru, czy wreszcie kosztem pod­
niesienie podatku przyznano premje eksportowe

Do deputacji wybrano pp. Ju ljusza  Frommela, 
M. Garapicha, dra P io tra  Grossa, St. Polanowskiego, 
dra T. Ruiowskiego, ks. Sapiehę, hr. Siemieńskiego 
Lewickiego, M. Skrzyńskiego, Skarbka-Borowskiego 
i Stefana hr. Zamoyskiego.

=  W y w ó z  z b o ż a  z R o s j i .  J a k  już nasz ko­
respondent petersburski donosił przed kilkoma dnia­
mi, ceny wszelkich proauktów podskoczyły w całej 
Rosji w górę. — Przyczyną tego jest spadek rubla, 
który od kilku tygodni stoi na wszystkich giełdacL 
europejskich na 1 zł. 12 ct„ i nietylko nie idzie 
w górę, lecz owszem ostatniemi dniami zaczął nawet 
spadać poniżej tej granicy. Gdyby tedy produkta 
zbozowe utrzymały się były w tej samej cenie, jaką 
miały przed spadkiem rubla, to znaczyłoby to tyle, 
że straciły  na wartości: dla u trzym ania się przy 
swej pierwotnej wartości musiały odb koniecznie ró­
wnocześnie ze spadkiem rubla pójść także wyżej 
w cenie. ~ ^

, Ten sam spadek rubla przyczynił się wieloe 
do ożywienia wywozu zboża z Roeii za g-anicę. Ze 
szczegółowego zestawienia, jakie mamy przed sobą, 
okazuje się, że w pierwszych zaraz dmach, kiedy 
rubel zaczął spadać, wzmógł się ten wywóz tak sil­
nie, że wynosił pięć, sześć, a nawet dziesięć razy, 
eo wywóz w tym samym okresie roku zeszłego. —  
Trzeba jednak dodać, ze eksport zboża za granicę 
wzmógł się w roku bieżącym bardzo znacznie i 
przewyższył wysoko sumę eksportu zeszłorocznego 
w tym samym okresie.

Według autentycznych wykazów przewieziono 
przez komory cłowe rosyjskie do zachodniej Europy 
w czasie od 1 stycznia do 6 marca rb. w Ogólności 
okrągło 4 miljardy 222 tysiące czetwerti zboża ró­
żnego gatunku, podczas gdy w tym samym czasie 
roku zeszłego eksport wynosił zaledwie 1 miljard 
906 tysięoy czetwerti.

Porównanie liczb powyższych dowodzi, że eks­
port tegoroczny jest prawie półtrzeoia raza większy 
niż zeszłoroczny.

jed n ak  na wzór innych państw uzbrojenie kraj 
przez zwiększenie sił m ili ta rnych, a w stoso- 
wuym czasie ■ przedsięweźmie stosowne kroK' 
przeciwko Abisynji. ś re d n i  finansowe, potrzebne 
na pokrycie wydatków dla a im ji i na  ekspedy­
cję abisyńską, chce rząd uzyskać przez dodatek 
wojenny do podatku gruntowego i przez podnie­
sienie cła od zboża.

N astępn ie  Izba prawm jednogłośnie  odrzu­
ciła podanie się do dymisji p rezydenta  Izby 
Biancheriego.

Odescalchi interpeluje w sprawie not Jaco- 
biniego do nuncjusza  w M ocacbjum, w których 
m o r a  je s t  o pewnych nadziejach Papieża  Tosca- 
nelli zapytuje, jaką  jest kościelna polityka gabi­
n e tu ;  P igna te l l i  i B raganza in te rpe lu ją  co do 
polityki afrykańskiej.

L o n d y n  19 lutego. Posiedzenie  Izby gmin. 
Izba odrzuca 370 głosami przeciw przeciw 269 
poprawkę Samuelsohna i p rzyjm uje w drugiem 
czytaniu ka rn ą  ustawę ir landzką bez głoso- 
v  ania.

Agencja Reutera donosi z Buchary : M in i­
strowie chana Buchary uchwalili podnieść prze­
ciw niema rokosz, ponieważ on przeciw życzeniu 
swego ojca działa w duchu rosyjskim P lan  spi­
sku został jednak wykryty, wielu m inistrów s t r a ­
cono, inni uciekli do Balkbu.

P a r y ż  19 kwietnie,. Sesję genera lnych  rad 
departam entowych otwarto bez żadnego zajścia." 
Wielu radzców gene ia lnych  ‘ wyraziło się p-ze-t 
ciwko pndprefekturom.

L 'U n ivers  ogłasza dosłowne brzmienie p i­
sma papieskiego do arcybiskupa Kolonji, w któ- 
rem to piśmie Ojciec św. wzywa ka to lków , aby 
głosowali za ustawą kościelną Wedle depeszy 
Unwers^a oficjalnie już uchwalono mianować 
RotelBego nuncjuszem  papiezkim. \

A jacc io  19 kwietnia. Okręt ,T n asm an ia“ 
który się rozbił, miał 6.000 tonn pojemności i 
wiózł na  sonie prócz załogi w sile 161 ludzi, 
120 pasażerów. Wczoraj uratowano 74 koniet i 
dzieci, dziś resztę. Komendant, dwóch oficerów, 
i 22 indyjskich palaczy zginęło.

R z y m  19 kwietu.a. Ks. A leksander Batten- 
berg  przybył incognito do Neapolu.

Min. Puttkam m er również udał się do N ea ­
polu. Ojciec ćty przyjął księżniczkę p ru s k ą ,  
żonę F rydryka Karola pruskiego w towarzystwie 
Sehloezera.

2 Ń T  a , c a . e s i a , r - . e .

. N a  lato je s t do w ynajęcia wraz z urządze­
niem  calem w illa N t . 11 na  P iekarskiem  (przed­
tem własność R ich tera).

Z  zbożowych targów

19 kw ietnia Lwów farm , no/ Coli w o- .1 aronie >

P tzen iss 8 20 - 8  85 8 ------8 5' 7 8 0 - 8  50 8 50 9 20
Żyto i.70  5.10 > 5 0 -6  — 5 35 5 90 5 80 6.30
Jączm iiń 4-------7 - 4 —  6 70 4.----- 6 70 4 25 7 25
Owinę 1 -5 0 -5  50 4 25 - 4.50 4 .----- 5 25 4 5 0 - 5 5 0
G: ich 5 . -  8 2^ 5 — 8 - - 5 -  7. 5 -  8 —
Wyka 4 25 5 25 4 15—5-15 ■ x l0 -5  — 4 5 0 - 5  50
ih ep ak ■— .— •— .— 9 . -  9 - 9.— . -
L nianka .— .— .— .— —.------ .— .— .—
Konis. czer. 3 0 .-4 5  - •26 - 4 5  - 2 5 . - 4 2 29 -  45 -
Konic, biała. 4 5 -8 5 - ,0 .-  4 8 . - 37.- -5 0  - 40 - 5 5 -
Kunic. tzwed. 4 o —60 — —■------- ------- ----

WBiyatfco za 100 kilo n e tto  bez worka.
Cnmsel t a  56 k ilo  ioco Lwów xł 5. — 30 nom inaln ie . *t

w uow itfi za 10 000 I r t r  proc. Lwów loco 245 0  do 25-51 
V le d e ń  19 >w ietn ia. PezenL a od 9-7fi do •— Żyto od i
6 98 do •— O k o w ita —-------- d o ------- .* B e r l in  19 k w ie tn ia .
1 szenica 169-50d o  Żyto T2450 do —■— . O kow ita
39-80 do 42-— . P e sz t  15. u w ie tn ia  1 tzen ica  9-30 d o  •_
Żyto 6’05 do Okow ita —• -  do — •—.

Telegramy „Przeglądu.4'
B u d a p e s z t  19  kwietnia. Komisja budżeto­

wa Izny m agnatów Sejmu węgierskiego przyjęła 
ustawę o zabezpieczeniu wdów i sierót po woj­
skowych, uczyniwszy jedynie  w § 1 poprawkę, 
tej mianowicie treści, że ustawa ma być rozcią­
gn ię tą  także na duchowieństwo wojskowe.

B e r l i n  19 kwietnia. N ordd. A llg . Z tg . po­
dziela zapatrywanie  dziennika Jo u rn a l des D e- 
bats, iż udzielenie o ideru  Giersowi nie oznacza 
żadnej zmiany w polityce rosyjskiej, lecz jest, 
po prostu ze s t ro n "  cara  uznaniem  polityki p ro ­
wadzonej przez Giersa. Po lityka  ta  może być 
pokojową w obec Niemiec, może być naw et -ę

"la^NLmh}6 * ^ 6Waośc^  m e  Jest  n ieprzy jazną

M ąd ry  i L  kwietnia. Były m arszałek  fran ­
cuski Bazaine s ta ł  się wczoraj przedmiotem za­
machu ze strony pewnego F rancuza , który, jak 
na zapytanie oświadczył, chcia ł  tym sposobem 
PorI' c Hl. s '§ za ojczyznę. N apastn ik  zadał mar- 

załkowi Bazainowi pchnięcie sztyletem w głowę 
I i/na nie je s t  prawdopodobnie  niebezpieczna.

Parowiec „Babia" rozbił się w pobliżu 
brzegów afryKańskich skutkiem n a ta rc ia  na inny. 
70 osób utonęło.

R z y m  19 kwietnia Posiedzenie  Izby depu­
towanych. Depretis p rzedstaw ia nowy gabinet 
który Izba Liech po jego działalności osądzi 

I Rząd pragnie  u trzymania pokoju, przygotowuje

■ "B L ursa g i e ł d o m  e ,
W i e d e ń  d. 19 kwietnia. Geazina 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 8 1 ’60 Renta wspóma s re ­
brna 82-40 Renta 4°/0 złota 113.10. Renta 5°/0 p a ­
pierowa 97 '65. Akcje banku austre-węgierskiego 
876 zł. Akcje austrjackie kredytowe 2 8 4 '— . Funty  
szterlingi 126‘75. Napoleondory 1 0 '0 3 — Marki niemie­
ckie 62 25.—
a— m — ■ B T O M a — — n — b— o— h b

L w ó w . Z Izby handlowej, 19 kwietnia 1887
1. A kc je  za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą tadają 
bez dywidendy :

Kolej galic. K ar.  Lud ?00  zł. m. k. 206 — 209 50
„ lwow. czei.-jass. 200 zł. w. a. 225 25 228 50

Banku Lypot. galic. 200 zł. w. a. 284 —  290 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 215 —  220 —

2 L is ty  zastawne za 100 złr.
Banku. hyp. galic .6 pro. w. a

n »  n 5 „  *

.  .  5 „ prem.
Baekn krajowego e/0 w. »•
Tow. kred. galic. 5 ,  ,

• • ’ » k „ „
„ 4«/i

3. L is ty  dłużne za 100 zlr  
G. Z. kr. wł, (d. 6 % ) 3 n/0 w bkw. 47 —

,  „  .  ,  ( d .  5°/ ) 2 - L " / ,  .  41 —

4 . Ooiigt ea 100 złr.
Inaemuizioyjne galic. 5 prc. m. k. 104 25 
Kom. banku kraj.  5 prc. w. a. I  em. 100 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a.

„ „ 1883 4 ’ / , /̂o .

5. Losy.
Losy m iasta  Krakowa . 16 -

„ S tanis ławowa . 95
6. M onety.

D ukat holenderski . . . 5 88
D ukat ce s a r s ki . . . .  5 90 
Napoleondor , . .10' —
Półimporjał rosyjski . . 10'32
Rubel rosyjski srebrny . . 1*54

papierowy . 11-
100 marek niemieckich . 61-80

99 — 
101 40 

96 —  
ICO 55 

93 — 
99 —

100 —  

102 40 
97 50 

101 55 
94 — 

100  —

50 - 
44 -

105 25 
1C1 — 

103 50 105 50 
94 50 96 50

18 -  
28 —

►

5-98 
6 — 

1011 
10-44 

1-64 
1-13—  

62.50

j = S i x .G .h .  p o c u ą ^ ó w .
Z e  L w o w a  o d o l io d *  %: 

(Pod ług  zegaru lwowskiego).

Do Krokowa . . 
Do Podwolooaysk 

„ (e PodaamcE*) 
Do ĆkenTowiee . 
Do Stryja . .

Z K rak o w j 
Z PodwolocEygk 

(nr podzam cze) 
Z Ocermowio"
Ze S try ja  . . .

*10.44 4.1t> 8.10 __—. 4.60
10.25 1 ____ ------- -6.1C 12.3Ł
10.5f ___ ____ *6.22 1 08

U.r> — .— *6.20 12.22
7-30 1 -■ 11-47 7-27

w  owr* p r s y o h o a s ą :

1 9.V, 1 11.35 7.06
*10.24 1 B.oa *2.15 3.50 ------
*10.10 | 2.2W — .— 8.19 ------
*10.03 1 8.8r —.— 3.30 -- .---

1 2-45 —•— 8-32 4-35

* Gwiazdką są oznaczone pooiągi pośpieszne 
obwódkach czarny :h  d ,  są godziny nocne , to 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.
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Najlepsza cząstka.
P O W I E Ś Ć

prfez

LEONA de TINSEAU.

(Dokończenie).
—  Teraz jaż ,  moja dobra kobieto, możesz spać 

spokojnie, a to weź n a  okiasę do ja rzyny , — 
rzekła  Joanna, powstając, gdy zobaczyła n ad ­
chodzącego G w idona .—  A pan, do więzienia! — 
dodała, wziąwszy pod rękę młodego człowieka.

Wsiedli razem do powozu ku radosnem u 
zdziwieniu Franciszka , który sprzyjał Vń uvicq’owi, 
ale ku niezadowolnieniu Toma, trzymającego za 
M aw bray’em, jako kompatryotą .

—  Do lasku B u lo ń sk ieg o ! —  rzekła  młoda 
kobieta.

—  Do lasku ? —  zawołał Gwido — ze m ną  ? 
Skompromitujesz się strasznie.

—  Czyż niepowrotnie ? —  spy ta ła  figlarnie.— 
Pozwól mi używać os ta tu ich  d n : swobody i nie 
zaczynaj mówić o rozsądku.

— Ah !' najdroższa, to wszystko snem mi się 
w y d a je !

We dwadzieścia m inut później, k tóre m i­
nęły nadzwyczaj szybko, Tom ujeżdża* n fędzy  
środkowy rząd powozów, k tórych pełną była ale­
ja, gdyż wszyscy wracali z wyścigów w Long- 
champ.

Joanna  k łan ia ła  się no wszystkie s trony i 
jak  prawdziwa Paryżanka  widziała każdego. Jeźdź­
ców konnych n a  prawo, tych co byli w powo­
zach i pieszych w bocznej alei na  lewo.

Pom ięiity  tymi ostatnimi był Jauerh lac ,  
który s ta n ą ł  w miejscu, oczom wierzyć nie mogąc.

—  Cc ci się stało ? —  spy ta ł idący z nim 
przyjaciel. —  Kogo widzisz w tym powozie?

—  Kogo w,dzę ? —  powtórzył Gaskończyk. —  
W idzę arrfcirną kobietę nawróconą, zacnego czło­
wieka kochanego dla własnej swej wartości, An- 
gli t a  przepływającego kanał la M anche i w koń­
cu intrygantkę zmuszoną szukać szczęścia gdzie­
indziej. Otóż to efektowną opowiem im w k lub ;e 
h i s to r j ę !

— Ale ponieważ nie idę do klubu, mógłbyś 
n r  to zaraz opowiedzieć — rzekł przyjaciel.

—  I  owszem. Ju tro  cały Paryż wiedzieć o tem 
będzie, ty jednak  przed wszystkimi.

I  dwaj przyjaciele poszli dalej, jeden  opo­
wiadając, d rugi słuchając, a tymczasem b o h a te ­
rowie opowieści posuwali się zwolna w przeci­
wnym kierunku.

B aron  de O ham pberteuy przejeżdżał z w n u ­

czką. Dziadek zatopiony w m yślach najeżonych 
cyfram 1, nie widział narzeczonych, ale wnuczka 
spostrzegła  ich i ukłoniła się ze sm utnym  uśmie­
chem, który m ó w i ł :

—  W iedziałam, że ua tem się skończy
— Drogi Gwidonie —  rzekła Joanna — czy 

wiesz, źe to dziewczę pierwsze odgadło, że mnie 
kochasz, pierwsza po mnie, oczywiście.

—  A zdawało mi się, że tak dobrze kryłem 
moję tajemnicę.

—  Dorzuciłeś rękę miljonowej panny, która  
ci się rzucała w o b ję c ia ! Przyznaj, że to nie 
było naturalne.

W  tej chwili Joanna drgnę ła  jakby  od uką­
szenia żmiji.

Pan i  Hćmery rozparta  w najętej remizie, 
objęła ich oboje zjadliwym wzrokiem.

— Co ci j e s t ?  — spytał Gwido.
—  Zobaczyłam tę kobietę. O, czemuż wybić 

jej nie mogę!
— Uspokój się. Ktoś inny podjął się tej czyn­

ności.
—  Gwidonie ! ty wiesz za wiele o tej i s to c ie !
—  Cóż c h c e s z ! odemnie tylko zależało wie­

dzieć więcej jeszcze. Ale odtąd zapomnijmy na­
wet jej nazwisko.

Jechali  zwolna dalej, trzymając się za ręce. 
Yieuvicq nie spuszczał oczu ze swej towarzyszki,

która ze szczególną uwagą przypatrywała  się 
wszystkim spotykanym i mijającym ich powozom.

—  Nakonieu ! — zawołała — jesism  pomszczo­
na  ! Lord  M awbray widział nas razem. Powiedz, 
że wracamy do domu.

— M ija  najdrożaza ! —  rzekł Gwido, dawszy 
wprzód rozkaz woźnicy —  jak  silną  jednak  masz 
urazę do tych, którzy ci przykrość w y rz ą d z i l i !

— Nienawidzę tych, którzy m nie z tobą chcieli 
rozłączyć. To są moi nieprzyjaciele.

—  A h ! ukochana moja, odtąd jed n ę  tylkc mo­
żesz mieć nieprzyjaciółkę : śmierć !

Zakończenie.
Na wszystkich wielkich stacjach kolei fran- 

cuzkich znajduje się rodzaj wieżyczki oszklonej, 
w której dzień i noc s trażnik  stoi. To p r z y ­
r z ą d  s y s t e m u  Y i e u y i c q ’a, który wyna­
lazcę uczynił bogatym, a teraz codziennie tysią­
ce ludzi zabezpiecza od wypadku.

Zwrotniczy Morel został kapita lis tą  i na 
dworzec kolei Orleańskiej przychodzi wtedy, gdy 
mu trzeba zm iet .ć kupony.

L ord Mawbray już zapomniany w Paryżu. 
W krótce po ślubie Joanny, pobłogosławionym 
w Cormeuilleb w le>*i a roku 1880, bogaty Anglik 
zaślubił pierwszą piękność sezonu. L -d y  Kosa- 
m unda  je s t  dam ą dworu i por tre t  jej znajduje

się na w ystaw ach fotograficznych pumiędzy por 
tretami professional beauties.

Je d n a k  powiadają, że serdecznie żałuje tych 
czasów, gdy była ubogą panną, mającą na ca*T 
posag dobre nazwisko, piękne oczy i najsławniej" 
sze złote włosy na całe Trzy-Królestwa.

Dama z zielonemi oczami świeci jako gwia- 
zda high-life 'u  republikańskiego. Baron de Chaiup* 
b er teus  umarł. Jego wnuczka została zakonni­
cą. Margrabiowie M onguilhem zniknęli pochło­
nięci k r a c h e m .  Rociietorte starzeje się, a Ja- 
yerhlac utrzymuje, że dał sztukę do Komedji 
francuzkiej; jego przyjaciele dodają, że sztuka 
została u odźwiernego. P a n i  de Rambure, po 
długim oporze dała się namówić na  spędzenie 
ostatniej jesieni w zamku Vieuvicq.

Zamek wyg.ąda teraz tak, jak  na początku 
tego opowiadania.

W sta jn iach  pełno koni, w kuchni pełno 
biednych, a n a  gazonach kwiaty. Oprócz tego 
w  ogrodzie wiejska mamka kołysze często różo­
we dzieciątko, które pan i de R am bure całowała 
nieraz, gdy jej n ik t nie widział.

A na zczerniałej od starości bramie, wi­
dnieje zawsze szlachecka tarcza ze wzniosłą de- 
w i:ą  hrabiów de Vieuyieq:

„ W I E R N I . "

Nowości 7. konfekcji damskiej
kostiumy, paltoty, płaszcze, dolmany, narzutki itp. itp.

poleca w największym wyborze najtaniej

MAGAZYN SCHAYEKÓW
w e  L w o w ie ,  ~

J i i S & r l i i IgSStóE*'. ■

? ( , V V V V V V V V V V ,» « A ^ V N  f V y V  W  W W  % r t ^ V V V V V ^ ł ,V V V ' t ł fW >V V A A j ,V V V A  - \
K T a l l e p s z e d  J a l Ł O S C l  J R  P o l e c a

Płótna, W e b y ,  Stołową bieliznę białą i kolorową (no- , E Skład c. k. uprzywiljowanej Fabryki J
wości). Ręczniki, Chustki do nosa, ściereczki, perkate, Ed. OBERLEITHNERA Synów

szirtyngi, dymki, oxtordy, piki, brylantyny, dreliszki w e L w o w ie ,  p la c  M a r ja c k i  l i c z b a  8.

^  liberyjne, kapy pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielową "  ■  Cennik fabryczny i kosztorysy na żądanie franco. ■  -Ł
* <

1

5
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*

Ces, M l .  mm la lic . akcyjny
B A \K  HIPOTECZNY

wydaje

od dnia I kwietnia 1887 począwszy
we Lwowis i przez filje w Krakowie, Czer- 

niowcacli i Tarnopolu

Asy gnaty kasowe
3'\ł o płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 

„ 6 0  

„90

Najnowsze 
wiosenne fa so n y .

N a j ta ń s z e  
c e n y  f a b r y c z n e

Wiedeńska fabryka obiorów
m ę s k ic h  i  d z ie c i n n y  e h

Heil manna Kohna i Synów
T ” “  l ^ T a e z e  e l s ł s - d . ^  “W l1407 15—15

We Lwowie przy ulicy Teatralnej 
liczba 1.

4

41 °!|2 0 J*

L w ó w  1

W Krakowie przy 
liczba 9,

ulicy Grodzkiej

W e W iedniu  przy 
Nr. 2.

>> >>

W  Ozerniowcach w rynku

,— —*
Wielki wybór gotowych ubrań męskich 1 dziecinnych.

11 .

k w i e t n i a  1 8 8 7 .

I D y r e l s c j a , -
(Przedruk ni& będzie płacony).

J A N  I H N A T O  W ICZ
we Lwowie, ul. K opernika Nr. 8. w Krakowie Suk ien­

nice Nr. 20. w Czerniowcach Rynek Nr. 2.
1300 poleca swojego w yrobu

z n a k o m i te  ś r o d k i  o d s z c z e g ó ln io n e  7 m a  m e d a l a m i  z a ­
s ł u g i  1 2 in a  d y p l o m a m i  u z n a n i a  n a  w y s t a w a c h  

k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .

R rM i* 1  n t l / n U  l est naj êP82y v  środkiem do pięknego ułożenia i 
D l  I H d l lL j f l ld l  konserwowania brody boirobroaów Flakon 50 ct.

wzmacnia i pobudza włosy do porostu. 
Flakonik 50 ce tów.Olojek tanmowy,

NI(jRErM A wyborny środek do natychm iastowego farbo 
™»nia włosów na trwały i piękDy kolor czarny 

lub ciemny, jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu bardzo 
prosty. — Cena 1 złr.

Cebulki włosowe
na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 złr.

Randolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w lasecz­
kach do przytrzymywania włosów po 25 i 50 ot.

Pomada balzamiczna d0

p ó ł m ili od stacji kolei Olszanica w pow iecie Lislcim

jest zaraz do sprzedania lub 
wydzierżawienia.

Bliższej wiadomości udzieli “Wny W. Wiktor,
Wola p. Zarszyn. — Pośrednictwo wykluczone.

1 4 5  i 2  ;l

i  t  I I I I I i fcH*fejBSj9SSfifi0e9a>;
I P a , t e : t r t o ^ x 7 - £ u a . a ,

(L. StrakoscŁ et I. Bohner)

M a s z y n a  do p r a n i a  
i w ałki do prania

poleca 1230 39 —t

PABISIAKU
n a j n o w s z e

w wielkim wy borze I po 
cenach nejniższych

poleca

twe Lw ow ie ul. Ila licka  l. 16 \

Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wy­
płowiałym naturalny kolor. 

Słoik 1 zlr.

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
począwszy oa

u y

dni 17 Listopad a 1885
d a j e

4°j0 Asygnaty kasowe
z 30-dn iow em  wpow.edzeniem,

Asygnaty basowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem.

D y r e k c ja .

Alex. Herzog 'Vien, Gtraben Braunerstrasse 6. 
Katalogi gratis i franko.

Komisowe
BIURO ZAŁATWIEŃ

wraz

z Kantorem Służbowym

przy ulicy Krakowskiej 1. 15
pośredniczy w kopnach, sprzedażach, 
dzierżawach, parcelacjach, najmac’-  Up. 
przyjmuje wszelkie interesa komisowe, 
oraz dostarcza uzdolnionych Guwer­
nantek, Bon, Oficjalistów prywatnyc'1 
Rzemieślników, ludzi do żniwa i wbZel- 

kiego rodzaju służby.

Pieniądze

5
1303 67—t

otrzymają cywilne i 
wojskowe osoby, także 

na prowincji od 
300 złr. w górę na 1 do 8 lat, ewen­
tualnie spłacane w małych ratach L i­
sty napisane po niemiecku, a wyłu- 
szczające podstawę, na której może by^ 
pożyczka udzielona, proszę ad«sow»ć 
do Administracji „PRZEGLĄDU” p i 
napijem Coulanter Credit 87 i dołą­
czyć 5 ct. markę na odpowiedź Dy- 
krecia zagwarantowana

w delikatnych gatunkach bar­
dzo tanie, także resztki. Pro-1 

szę żądać próbek

T nch-Fabrlks-N iedcrlage
„Zum weissen Lamm in B r ii n n“.

1396 7 - i I
H H H W  I fcfefcM

Poszukuje się
P o m i e s z k a n i a

nt I. piętrze Ino na wysokim' parterze, 
złożonego z 17 lub & pokoi z kuchnią, sp i­
żarnią, .tryuhem, piwnic- *d Igo czerwi a 
b. r. lub wcześniej. Ktoby takowe miał 
do wynajęcia, zgłosić się raczy na ul 
Kościuszki Nr. 10 — II. piętro, po lewej 
■tronie. 1454 2 —8

W. Kuczabiński 
I n t r o ! U g  a  « o r n  a

i sk ład  papieru
Lwów ulica Halicka liczba 6

poieca wielki wybór , iląźek do Nabo­
żeństwa w eleganckich oprawach

Ceny niskie.
1379 1 7 -2 0

IZYDOR WOHL
ulica  Syhstuska 1. 6.

w w o  JC i  J  <a?
poleca Szan. P . T. Publiczności 

swój WYŁĄCZNY skład

HEB3ATY ROSSYJSKIEJ
Congo debra ‘/a kilo . . zł

BKaysow, dosK. czarna '/a kilo • 
melange . . . .  

Snszong, wyborna „ „ • .
„ najlensza „ „ • •

Melange karawanowa „ „ ■ •

F -p (Nr. I. „ „ . .
u-czuHus » 11- ■ * • •

i V * U l .......................

K n  n  (funt 1 r. 60 k.,sSPH: l:»:
W  (wyborna ł/2 kilo

ysiew ki (H . prima „ „
___________ (non plns nitra .  „

W  Łasltawe zlecenia odwrotną
itawe zlecenia 

pocztą opakowania franco. 1277 24-?*x>oaQaooooe *

C en tra ln ej 
PIWNICY WZOROWEJ

zostającej pod nadzorem i kontrolą
król. węg. ministerstwa handln

Białe i czerwone, 
stołowe, deserowe i kuracyjne

T O K A J E
według szcz gólnych cenników które roz- 

seła na żądanie i poleca handel

ST. l i l l l f I Ś A
we Lwowie, i3to

wyłączny zastępca dla Gali'ji.

W ażne dla zdrow ia 
i tajem nicy.

paniom i panom potrzebującym dyskre­
cjonalnej porady i pomocy lekarskiej, 
udziela takową z gwarancją pożądanego 
skutku i naiściślejszej tajemnicy, doświad­

czony od kilkunastu lat praktykujący

Specjalista lekarz w chorobach 
dyskrecyjnych.

Przyjmuje wyłącznie o 1 12 U l w  po­
łudnie przy ulicy Krakowskiej l  l5 na 
pierw»zem piętrze gdzie sklep Wędlin 

p, Underki. 1181 19—20

Na dyskreojonalne listy pod adresem 
M. Bielak, ulica Wałowa 1. 3. odpowiada 
bezzwłocznie i wysyła lekarstwa sekretnie.

c  --;.-o c o o o o o g <'x '?

Eleganckie i trw ale

O B U W I E
wszelkiego rodzaju, po bardzo umiar­

kowanych cenach poleca

M agazyn ob u w ia

FRANGISZKA GAWLIKA
w e L w o w ie , l ly n e lt  1 89.

Zamówienia z prowincji wykmuje 
się w jtK nsjzrólszym  czasie.

1326 35 Sf.

HERBATA BRODZKA.

H o i i id e i

Ml
JANA RIEDLA

w e L w o w ie ,

poleca najtaniej w łasnego wyrobu

Koszule salonowo
po złr. 1 60, 2, 2-25, 2 50 1 3. 

Koszule z jednym, dwoma i trzema gu­
zikami w prrodzf;! złr 2-50.

Koszule nocne po złr, l -75, 2, ozdabiane 
na wzór uk. uóskich złr. 2-40, 2 60

KALESONY
po złr. 1 10, 1-30, 1 65, 1-80 i 2’10
)łnlbrze tuzin po złr. 2 40 i 2 8 '. 
ankiety tuzin po złr. 4 i 4 80.

Chustki płócienne tuzin po złr. 2 40.

k r a  w a t y
Chustki na szyję (Caohenez). 

Prawdziwe saskie
S K A R P E T K I ,  POŃCZOCHY,

dla pań, psnów i dzieci,
Oryginalne prof. dr. jagera wyroby po 
cenach tabiycznych z najszlachetniej­
szej wetny zalecane dla osób wątłego 

zdrowia łatwo się przeziębiających. 
Koszule l
Kaftaniki
KalDSony i maj.ki I £ .0L P, “ ń
Skarp, tkl i pończoch) f  ̂ m tek
Ogrzewacze na żołądek ozriateic
Kamasze j
Staniki włóczkowa do noszenia po 

sukni z rękawami i bez.
Na żadanie szczegółow e cenniki.

1453 1—6

Od dawien dawna znana ze swej ta-1 
aiości, dobroci i zapachu

HERBATA ROSYJSKA
w handlu

W . Adamowiczal
w Brodach

jeden funt batdzo dobrej . . . złr. 1-4‘)| 
„ „ najlepszej................... „ 2 5 0 1

Odbiorcom 10 fn t.je d y n a s ty  gra tis.

HERBATA BRODZKA.

kuse PP. Mooemów.
(K tóre każdy abonent ma przywilej 
umieszczać bezp łatn ie w objętości 1' 

w lirsz;' m iesięcznie.)

Towarzystwo powtuśnicze w Radymnie 
Stowarzysienie zatejestro—aue 1 puręk< 
ogranl-.zoną i zubwenojownuwaue pr" J1 
W Wydziat krajowy poleca wszelk11 
w zakres powraźnictwa wchodzące wyroby 
Oenniki na żądanie darmo i op łatn e. ^  

Realność w Brodach z zabudowauisih 
i sadem 20 morgów uola ornego w jedneb 
kawałku zaraz za logatką leszniowską 
mierną cenę z wolnej ręki do sprzedania 
wiadr.uiość u właściciela pod adreseb 
I. Z. Ubinie poczta Zadwórz"

Poszukuje się kupna trzech koni, 1 8 
miary, mogą być nie młode i rozmai*8- 
maści — byle nogi’ zdrowe i spokojne#1 
w zaprzęgu ‘emi/eramentu, tudzież dają8! 
się używać i pod siodło, tlorząż do ty1 
koni także jest pożądaną chociażby u ■ 
wana. G.oby mające do sprzedana tek1 
rodzaju konie i uprząż, mogę oferty s' 

oznaczeniem mie'sca ■« którem kup' 
przeprowadź 5 można nadesłać pod kd, 
sem ulica Kraszewskiego Nr- 15. Antob
Rakowski._______________________

Na Majowe .Nabożeństwo kwiaty 8tll( 
czne, bukiety, wieńce, destać można P§ztb1 parysk iej pracowni s*®

Bahm y Jeoaorow iczóW D'

l8'

miernej cenie 
cznych kwiatów Sabmy 
we Lwowie, ul. Ossolińskich 1. 10.

Zarządzca ekonomiczny, trzydzisato 
tui, żonaoy, z dob: ą rekomendacją, P°BU  
dający piętnasto letnią praktykę g°*Pi, 
darstwa, poszukuje posady ekonomi.- 
rą może objąć każaej chwili. B liż«a  "j, 
domość pod adresem W. 8.w Czelatycz9

O d p o w ie a z ia ln y  l e d a k t o r :  W a c ł a w  m a s ł o w t ś k i . Papier z fabiyki Braci Fijałkowskich w BiuJej Z drukarm litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


